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JAN MATYASIK: Rząd lipcowego słońca (ar­

tykuł wstępny).
W. Z.: „Diabelska mąka i woda święcona".
O czein piszą inni? • '
W  Nar. Paflfji Rob. zwycięży! kierunek umiar, 

kowany.
GRANAT: Policzek honorowi żołnierskiemu. 
50-lecie ks. Sdpla.
F. ANTONI OSSENDOWSKJ: Czarny czarow­

nik (na str. 4).

Rząd lipcowego słońca.
Dwa argumenty przytoczył w  swej 

(wczorajszej mowie sejmowej p. premjer 
fcartel, by uzasadnić żądanie szerokich peł­
nomocnictw na najbliższe półtora roku. 
K pierwszym, który nazwał „wadliwością 

gystemu pracy państwowej", załatwił się 
•w jednem zdaniu, drugiemu zaś, którym są 
■„dotychczasowe wyniki pracy rządu", po- 
Sświęcił resztę mowy. Dyskusję nad wadli­

wością naszego ustroju państwowego i nad 
sposobami jego naprawy prowadzimy na 
jtem m^jyscu od dłuższego czasu. Zajmiemy 
eię przeto teraz tylko drugim argumentem 
p, premjera. Bartla.

Pomińmy sprawy drugo i trzeciorzęd- 
jne, jak układ handlowy z Persją i umowę 
z  Harrima.ne.tn (obie przygotowane przez 
rząd poprzedni), lub „zarządzoną lustrację 
prokuratur i sądów", na które zresztą i pan 
premjer nie kładł nacisku. Pozostaje jako 
głów ny i właściwie jedyny „sukces" rządu: 
poprawa sytuacji gospodarczej i skarbowej. 

..... Co prawda, p. Bartol nie użył słowa „suk­
ces". ale cała jego mowa naszpikowana by­
ła  cyframi, wiążącemi —  bardzo zresztą 
niezręcznie —  pewne pomyślne objawy 
w naszem położeniu gospodarczem z datą 
powstania jego rządu. W  przeciwieństwie 
ido poprzedników nie dał on obrazu życia 
gospodarczego i wpływów .skarbowych ani 
za ostatnie półrocze, ani nawet za ostatni 
.kwartał, ale tylko za ostatni... czerwiec, to 

, /jest (en mjesiąę, który w całości przeszedł 
pod rządami pp. Bartla i Piłsudskiego. Co 
było przedtem, to już czasy zamierzchłe, 
‘które nie mają wpływu na naszą epokę.

A  zatem czerwiec jest okresem p. Bar­
tla i poczynającej się pomyślności gospo­
darczej. Bilans aktywny za czerwiec jest 
■aktywny; dodajmy tu skromną uwagę, że 
iaktywnym jest- od 10 miesięcy i  że n. p. 
w  bardzo zamierzchłym miesiącu styczniu 

x. 1920 przowyżka wywozu wynosiła 90 
mil. zł., a zatem więcej, niż za czerwiec. 
L iczba  bezrobotnych maleje, dodajmy, że 
rnalala już w kwietniu i maju. Wynikiem 

.wzmożonego eksportu jest. ożywienie ruchu 
■kolejowego, pewne ustalenie złotego, re­
gularny wpływ danin państwowych, zwięk­
szony zapas walut i zniżka stopy dyskon­
tow e j Banku Polskiego z 12 na 10.

To wszystko jest prawdą, choć dla ca­
łości obrazu należałoby wymienić takie 

. inne, mniej pomyślne fakty i cy fry  Nie 
, 0  to jednak chodzi, ale o istotne przyczyn 
•ny tej niewątpliwej zmiany na lepsze. Mó­

wią nam o nich komunikaty Biura Staty­
stycznego. W  maju (jeszcze za rządów po­
przednich) i w czerwcu wzrósł kolosalnie 
nasz wywóz węgla. W  czerwcu osiągnął 
cyfrę 1,200 mil. ton, opanował rynki bał­
tyckie, dotarł nawet do Anglji, ojczyzny 
górnictwa węglowego. Znika na G. Śląsku 

v bezrobocie, dolary płyną do Polski, wy- 

! płata zapomóg dla bezrobotnych wstrzy­
mana, na linjach kolejowych ku Gdań­
skowi, Gdyni, Szczecinowi, a j&awct Ham­
burgowi ciągną polskie węglarki. P  Bartei 
widzi w tern „wyniki swych rządów" —

a nam się dotąd zdawało, że istnieje w  

Anglji jakiś strajk 1,200.000 górników i że 
ten to strajik w ytw orzył obecnie dla węgla 
niemieckiego, polskiego i amerykańskiego 
niebywałą wprost konjunkturę... Chyba, że 
przyjmiemy, iż to p. Piłsudski na tajnych 
konferencjach z posłem Max Mullerem 
(w  których nie wolno brać udziału nawet 
ministrowi Zaleskiemu) uzyskał... 'przedłu­
żenie strajku góm iczegó^w Anglji, aby nasz 

węgiel miał jak  najdłużej wolne rynki... Mo­
że w  tym celu także wysłał „W andę" do 
Bondynu...

Dalszą przyczyną poprawy gospodar­
czej są widoki na dobre żniwa. Korzystne 
plony rolników zapowiadają cały rok ak ­
tywnego bilansu handlowego, normalne ce­
ny artykułów żywnościowych, regularny 
wpływ podatków itd. Polska jest państwem 
rolniczem, którego pomyślność gospodar­
cza zależy głównie od żniw. Przecież spa­
dek złotego w  r. 1925 by ł głównie następ­
stwem nieurodzaju z r. 1924, który (wraz 
ze zbyt liberalną polityką, handlową) za­

chwiał naszym bilansem handlowym W  8 
miesiącach' 1925 r. bilans handlowy dał 527 
mil. zł. deficytu. Obecne plony, jeśli dc nich 
dołączy się rozumna polityka gospodarcza, 
wróżą nam ostateczną stabilizację złotego. 
Ich błogi wpływ czuje się już potężnie 
w organizmie gospodarczym.

Czyją „zasługą" są jednak te dobie plo­
ny? .Ktoś powiedział, że sanatorcm naszych 
finansów będzie nie ten lub ów polityk; 
ale —  Pan Bóg, gdy da dobre żniwa. Po­
wiedzenie —  zaiste —  godne zamierzchłej 
epoki z przed 12 maja. Żniwa nałeża abso­
lutnie do „wyników  pracy obecnego rządu". 
Wprawdzie żyto zasiane zostało za W ł. 
Grabskiego, jęczmień za A l. Skrzyńskiego, 
ale oczywiście —  żniwo jest ważniejsze, 
niż zasiew... Zrozum więc niewdzięczny 
obywatelu, który domagasz się od rządu 

jakiegoś programu i jakiegoś przestrzegania 
praworządności, że powinieneś twórcom 
„przewrotu majowego" dziękować na kola­
nach za czerwcowe deszcze i  lipcowe słoń­
ce, w  którego promieniach dojrzewają dziś 
pełne ziarna kłosy, za pogodę i za strajk 
angielski, a nie uprawiać krytyk i oznacza­
jącej wstrętne partynictwo i inilte wady 
z zamierzchłego okresu...

Poza tymi „wynikam i" pracy rządowej 
znajdujemy w  mowie p. Bartla jeszezek il- 
ka obietnic na przyszłość. Odnoszą się one 
wszystkie dc żydów i mniejszości narodo­
wych. Rząd zamierza przywrócić handel 
żydowski w  niedziele. Powrócimy jeszcze 
do tych spraw. Kończąc gratulujemy p. 
Premjerowi „sukcesów ", i pewności sie­
bie. Dzisiaj właśnie rząd omal nie upad! 

w Sejmie. Bożel Zaraz jutro rozpoczęłyby 
się deszcze, a górniej' angielscy wróciliby 

do pracy. Na szczęście lewica zmieniła 
zdanie, głosowała za dekretami dla Prezy- 
detna i rząd został uratowany.

Jutro będzie pogoda. Strajk angielski 
potrwa do końca roku!

Jan Matyasik.

Rowy rząd Francji zależy od poparcia socjalistów.
Paryż. (PAT) Gabinet ukonstytuował się, 

jak następuje: Prezesura 5 sprawy zagraniczne 
Herriot, sprawiedliwość Colrac, sptrawy wewnę­
trzne Chautepms, finansów De Monzie, wojny 
painłev<?, marynarki Renault, handlu Loucheur, 
'oświaty Deladier, robót publicznych Hssse, 
.rolnictwa Queuille, pracy Paeąuet, emerytury 
Bonnet, kolei Dariac.

(Większą część gabinetu Herriota stanowią 
ministrowie z rządu ostatniego. W parlamencie 
będzie nowy rząd zależał od poparcia socjali­
stów, którzy w zamian za nte domagają się

wprowadzenia „podatku od kapitału", na co się 
jednak klub radykalny (stanowiący trzon 
„większości" rządowej) nie godzi. Bardzo łatwo 
rząd może się znaleźć w mniejszości. Gabinet 
więc Herriota nie oznacza przełamania trudno­
ści, lecz je raczej komplikuje. Ratunkiem mógł­
by być tylko rząd „jedności narodowej" od le­
wicy radykalnej aż do prawicy narodowej 
włącznie, i —  następnie — danie mu pełnomoc­
nictw fina-nsowycli. —  Red.).

Prasa przeciw rządowi Herricta.
Paryż. (PAT) „Petit Journal" uważa, że 

przy poparciu socjalistów gabinet Herriota bę­
dzie mógł liczyć na znaczną większość w parla­
mencie. Z drugiej zaś strony „Petit Parisien" 
przewiduje ostrą opozycję zs strony zwolenni­
ków rządu jedności narodowej. „Echo de Paris" 
i „Gaulois" zauważają, że gabinet Herriota 
jest wyzwaniem rzticoasm krajowi. „Figaro" 
zazńacza, że Herriot jest człowiekiem, który 
wyrządził Francji najwięcej zła. „La Volontć" 
pisze: Nawet w razie gdyby rżąd Herriota zdo­
łał uzyskać w Izbie deputowan ych kilka gło­
sów większości, jest rzeczą wątpliwą, czy uzy­
ska on większość choćby minimalną w se­
nacie.

V oo<> -—  ,

Stanowisko Polski w sprawie
reorganizacji Ligi Narodów.

Wiedeń. (PAT,). „N. W. Journal" w arty­
kule. datowanynj. z Warszawy, precyzuje sta­
nowisko PoljJa w kwestji reorganizacji Ligi Na- 
rodów. Korespondent wspomnianego dziennika 
zaznacza, że projekt lordą Cecila, zdaniem dy­
plomatycznych kół polskich, musi być zmienio­
ny. Polska eto: na stanowisku, że miejsce w Ra­
dzie Ligi Narodów będzie miało dla niej tylko 
wtedy znaczenie, jeżeli ordynacja wyborcza da 
gwarancje ponownego wyboru i jeżeli nie bę­
dzie potrzeba za każdym razem zyskiwać gło­
sów w zamian za koncesje polityczne i gospo­
darcze.

 oOo------

Zbliżenie ttilądzy Rumiinją a Węgrami?
Budapeszt .(PAT.). „Esti Kurjer" donosi, że 

między Rumtmją a Węgrami nastąpiło zbliże­
nie i że akcję w tym kierunku uprawia b. wę­
gierski poseł w Paryżu, hr. Mikołaj Baaffy, 
który przyjął obywatelstwo rumuńskie i nieda­
wno zjawił się na dwom  Rumuńskim, ozdo­
biony najwyższemi orderami węgierskiemu. <— 
Akcja BanIiy‘ego akceptowana została —  jak 
twierdzi wyżej wspomniany dziennik —  przez 
miarodajne koła węgierskie.

Warszawa. (Telef. wł.). Dotychczasowy na-, 
ceelnik wydziału prasowego w  ministerjuiS 
spraw wewnętrznych, Wańkowicz, przechodzi 
w stan spoczynku.

.  Of)D----

Akcja Małej Ententy i Grecji przeciw

Bukareszt. (PAT) Wszystkie dzienniki wie­
czorne donoszą, że najbiilźsza konferencja Ma­
łej Ententy zajmie się napadami band bułgar­
skich na terytorjum rnniuńskiiem i jugoałowiań- 
skiem. Ponieważ także i Grecja zagrożona jest 
tymi napadami, sądzą, że rząd grecki będzie 
zaproszony na tę konferencję. Konferencja wy­
stosuje notę do Ligi Narodów, w której zażąda 
Ochronv przeciw atakom bułgarskim, 

STOSUNKI GRECKO-JUGOSŁOWIAŃSKIE 
POPRAWIAJĄ SIĘ STALE.

Belgj-ad. (PAT) Uczestnik rokowań między 
Jugosławją a Grecją, Abramowicz, przybył do 
Salonik. Z okazji tej minister spraw zagranicz­
nych, Ruffos, oświadczył w wywiadzie z dzien­
nikarzami: Rząd jugosłowiański oświadczył
w  ostatnim czasie gotowość zawarcia z Grecją 
paktu gwarancyjnego, przyczem należy uwzglę­
dnić, że po zerwaniu rokowań w sprawie od­
nowienia przymierza grecko-jugosłowiańskiego, 
wytworzyła się przykra atmosfera, która za­
ostrzyła się jeszcze zachowaniem się prasy. 
Obecnie jednak stosunki między Grecją a Ju­
gosławją poprawiły się znacznie i są one ser­
deczne, jak v/ roku 1912.

Uchwała koniickacyjna.
Pr. H, 85/26.

W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd okręgowy karny, jako prasowy, w Kra­

kowie orzekł, na wniosek Prokuratury, po myśli 
§ 486, 487. 488, 4.92 i 493 .pk.:

I. Treść zamieszczonego w Nr. 159 perio­
dycznego czasopisma drukowego „Glos-:.,Naro­
du" z daty Kraków, dnia 15 lipea 1926 r. ar­
tykułu z napisem: „Ukaranie gen. Hubiszty za 
wierność Konstytucji", w przytoczonym ustępie 
zawiera przedmiotową istotę występku z § 
300 uk.

II. Zarządzana konfiskatą powyższego cza­
sopisma zostaje za tw ierdzen ia  cafy zabrany 
nakład tegoż ma być zniszC2|onym.

Ul. Zkazuje się dalszego rozszerzania inkry­
minowanego ustępu powyższego artykułu, a za­
kaz ten ma być w formie przepisanej w naj­
bliższym numerze kikryinśnowanego czasopisma, 
ogłoszony.

Jak Sejm zmienił Konstytucję?
Rezultatem poniedziałkowego posiedzenia. 

Sejmu było przegłosowanie pierwszych 10-ciu 
artykułów o zmianie konstytucji. Przyjęto kwa­
lifikowaną większością

art. 1-szy o uchwalaniu budżetu na rok na­
stępny budżetowy, a nte kalmularzcwy;

art. 6. postanawiający, że poseł lub senator 
traci mandat w razie uzyskania od Tządu ko­
rzyści materjalnych z nacji swego mandatu;

art. 7, ustalający terminy debaty budżeto­
wej;

ant. 8, nadający Prezydentowi prawo roz­
wiązywania Sejmu i Senatu.

Do artykułu 6-go przyjęto poprawkę posła 
Liebermana, przyznającą Najwyżezej Izbie Kon­
troli prarwio stwierdzania, czy poseł otrzymuje 
od rządu fcorzySci materjalne. Z ant. 9-go przy­
jęto pierwszą część, postanawiającą że Sejm 
może odrzucony przez Senat projekt, ustawy 
Uchwalić większością 11/20 głosów. Odrzucono 
jednak ustęp ostatni, dający Prezydentowi pra­
wo żądania od Sejmu ponownego rozpatrzenia 
projektu, jeżeli Sejm uobwali ponownie projekt 
odrzucony w  całości przez Senat, To, t. zw. 
prawo veta, zostało więc skreślone.

Art. 8 był we wtorek rano ponownie rozpa­
trywany przez komisję konstytucyjną. Po dłuż­
szych obradach, sformułowano w sposób nas tę- 
pojący:

„Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje

Sejm i Senat po upływie czasu, na który zo­
stały wybrane (art. 11). 

f i -  Prezydant Rzeczypospolitej może rozwśą- 
: I eać Sejm i Senat przed upływem tego czasu,
■ ria który zostały wybrane, na wniosek Rady 

ministrów, umotywowanem orędziem, je­
dnak tylko raz jeden z tego sarniego powodu, 

;|j Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje 
iSejm 1 Senat przed upływem czasu, ne 
który zostały wybrane na podstawie uchwa­
ły Sejmu, powziętej większością 3/5 głosów, 
przy obecności przynajmniej połowy ustawo.! 

fi(;wej liczby posłów, albo na podstawie 
uchwały Senatu, powziętej większością 2/3 
Członków, przy obecności 3/5 ustawowej' 
liczby senatorów. 

f| Wybory Odbędą się w ciągu 90 dni od 
% dnsa rozwiązania Sejmu i Senatu. Termin 
%  Ich będzie oznaczony bądź w uchwale Sejmu- 
~ i Senatu,-bądź w orędziu Prezydenta o roz. 

Uwiązaniu Sejmr i Senatu".
Odrzucono, względnie nie uzyskały kwalifi­

kowanej większości artykuły: 2-gi (znoszący 
proporcjonalność przy wyborach), 3-ci (podno­
szący wiek wyborcy do 24 lat), 4-ty (podno­
szący wiek posła do 30 lat), 5-ty (ograniczający 
nietykalność poselską tylko na czas sesji) 
i 10-ty. Za przyjęciem tych artykułów głoso­
wały stronnictwa: ZLN, Chrz. N., Chrz. D.,
PSL i Klub Katolicko-Ludowy, to znaczy 
większość posłów, ale mi ek w a ł i fi kowana.

Ustawa o zmianie konstytucji uchwalona w 2 . -czytaniu.
Warszawa,. (Telef. wł.). Po przerwie obiadę- 

wej sejm przystąpił do głosowania nad art. 8, 
który został przyjęty.
- Nau art. 11, nadającym Prezydentowi pra­
wo wydawania dekretów z mocą ustawy, 
w czasie gdy sejm i senat nie obradują:, głoso­
wano według ustalonego porządku. Nad pierw­
szym ustępem w brzmieniu komisji:

„Prezydent ma prawo w czasie, gdy sejm 
I senat są rozwiązane, aż do chwili pono­
wnego zebrania się sejmn, wydawać w ra­
zie nagłej konieczności rozporządzenia z mo • 
cą ustaw, w zakresie ustawodawstwa pań­
stwowego. Rozporządzenia te nie mogą do­
tyczyć zmian konstytucji z art. 3, 4, 5, 6, 8, 
49, 50, 59 —  1 : i • - i : i

odbyło eię głosowanie, -a wskutek nie uzyska­
nia większości kwalifikowanej, wniosek upadł.

Następnie głosowano nad tym samym ustę­
pem z dodaniem, w myśl wniosku pos. Ilkowa, 
wyłączenia ordynacji wyborczej do sejmu i se­
natu. Za wnioskiem Ilkowa było 155 głosów, 
przeciw 184) 1 ; . ’ *

Głosowano nad tekstem z dodaniem, w  myśl 
wniosku Kroniga, wyłączenia ordynacji wybor­
czej do sejmu i senatu i ustawodawstwa, socjal­
nego. Za tekstóm było 169, przeciw 199.

Wywiązała się dyskusja formalna nad spo­
sobem głosowania nad ust. 2 i zgłoszonemu do 
niego poprawkami Bagińskiego.

W  tym samym czasie min. Bartel i Makow­
ski zwrócili eię do lewicy, nalegając na nią, by 
zmieniła stanowisko. Koło obu ministrów sku­
pili się -przedstawiciele -lewicy, jak Dąbski, Ba- 
gińsk. i pod naciskiem rządu, lewica zupełnie 
zmieniła front. Art. o możliwości uchwalenia 
pełnomocnictw przyjęto w brzmieniu komisji 
259 głosami, przeciw 95. Wobec tego nad po­
prawką) Bagińskiego zupemie nie głosowano.

Art, 3, który mówi o sposobie wydawania 
rozporządzeń Prezydenta i późniejszem złożeniu 
ich sejmowi do zatwierdzenia, odrzucone. Ust. 
3 przyjęto bez sprzeciwu, jak również 12 i 13.

Postanowiono, że jeżeli przyszły sejm, któ­
ry ma prawo dokonać rewizji konstytucji, bę­
dzie rozwiązany przed upływem roku, nie do­
konawszy rewizji, to następny po nim sejm 
może korzystać z tego prawa w ciągn pierwsze­
go róku swego istnienia Przy tym art, odrzu­
cono poprawkę Bagińskiego, że następny sejm 
nie może być rozwiązany przed upływem roku.

Art. 13 przyjęto w brzmieniu komisji, jak 
również 14 i 15 i zakończono 2 czytanie usta­
wy o zmianie konstytucji. 3 czytanie odbędzie 
isę we czwartek.

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad peł­
nomocnictwami. podczas której zabierał głos 
pos. Cbrucki. W  imieniu Cb. D. wystąpił pos. 
Bittner, który postawił wniosek, ażeby pełno- 

{ raocnictwa obowiązywały do 31 grudnia b. r

Dwa zamachy bombowe na G. Śląsku.
Warazay/a. (Telef. wł.). W  nocy z poniedział­

ku na wtorek na Górnym Śląsku dokonano 
dwóch zamachów bombowych. Pierwszy na 

plebanię ks. Dudka w Wołowcu, gdzie wsku­
tek eksplozji miały wylecieć w powietrze szyby 
plebanii, przyczem ksiądz został kontuzjować 
ny. Bomba była zrobiona z rury żelaznej oko­
ło 1 m długiej, napełnionej prawdopodobnie 
prochem górniczym. Przybyłe władze bezpie­
czeństwa przeprowadzają śledztwo.

Drugiego zamachu miłowano dokonać na 
gmach, w którym mieści się redakcja ,,Polonji‘f, 
na szczęście jednak zamachowców aresztowa­
no. „Echo Warszawskie" podaje, że byli to 
członkowie związku powstańców. Policja w dal 
siym ciągu przeprowadza aresztowania. Rzecz 
charakterystyczna, że „Knrjer Czerwony" po­
dał tu wiadomość o zamachu na ks. Dudka, 
a o zamachu na redakcję „Polonji" nie podał 
nawet wzmianki.

Pośrednicząca akcja biskupów
ma widoki powodzenia.

Londyn. (PAT.). W  fakcie, że w komitecie 
wykonawczym górników w układaniu propozy­
cji brali ud/.iał biskupi, upatrują, obecnie zmia­
nę sytuacji na lepsze, albowiem nrzywćacy ro­
botników stoją na stanowisku, że nie mogą 
układać się na gruncie propozycji właścicieli 
kopalń, Panuje przekazanie, że krou bisku­
pów doprowadzi do możliwości układów. Do­

tychczas przywódcy robotników stanowczo 
wzbraniali s’ę rozpatrywani^ propozycji, które- 
by w czerń kol wiek naruszały’ warunki robotni­
ków. Wskutek poparcia biskupów, zdaje się, II 
nastąpiła zmiana w ularfym dotychczas zacho

waniu się przywódców robotniczych i wobec 
tego jest nadzieja, że rokowania rozpoczną sśę 
wkrótce na nowo.

Jeszcze o sprawie traktatu z Niemcami
Warszawa, (Telef. wł.). W  ministeijum rol­

nictwa odbyła się konferencja w sprawie trak­
tatów handlowych z Niemcami. Omówiono 
szczegółowo sprawę zniżek i ustępstw', przy­
czem specjalny nacisk kładziono na koniecz­
ność zabezpieczenia wywozu bydła do Niemiec,
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Pomysł bloku katolicko- socjalistycznego we \Vtoszech.

Reformy Mussoliniega wywołują w obosid 
włoskich katolików niepokojąco różnice zdań. 
Tak op. ustawa a 3 kwietnia o syndykatach 
robotniczych, —  ustawa zmieniająca zasadniczo 
stosunek państwa do zagadnienia, pracy! Sto­
sunek .pracodawców; do robotników i całej pro­
dukcji do państwa *-i narodu opiera ona na 
jednolitej organizacji zawodowej, oczywiście 

faszystowskiej. Tylko faszystowskie syndykaty 
będą się cieszyły prawami, które przewiduje 
intawa, A  inne, istniejące dotąd syndykaty ro­
botnicze? ,

W  trakcie opracerwywania ustawy w  dniu 
JO grudnia 1925 r. oświadczył min. Rocćo 
w Izbie:

„Obok tych sydykatów prawno-publicz- 
nych, mogą funkcjonować syndykaty, któ- 
rebym nazwał prawno-pfywatnenii; będą to 
organizacje wolne j prywatne",

a więc bez żadnych praw interwenjow anią 
w stosunki kapitału i pracy.

Oznacza to wydanie wyroku śmierci na 
wszystkie syndykaty niefaszystowskie, —  a 
więc nie tylko na socjalistyczne, coby było 
zrozumiale ze względu na głoszoną przez nie 
„walkę klas'1 i. ich charakter rewolucyjny, ale 
i  na katolickie,' które przecież opierają się o 
wspólną im z faszyzmem zasadę „współpracy 
klas". Krzywda- wyrządzona katolickiej „Con- 
f-ederazione dei laroratori** przez jiostawienie 
jej, na równi z socjalistyczną, była tak widocz­
ną, że sam Papież w allokueji konsystorjalncj 
z 14 grudnia 1925, złożywszy uznanie- rządowi 
% powodu jego socjalnych zainteresowań, 
„z przykrością1* stwierdził, że

„w  opracowaniu ustaw skonomiczno-socjai- 
nych nie wziął rząd pod uwagę katolickiej 
nauki, ani akcji katolickiej, która ją reali­
zuje".
W  obozie zaś katolickim wywołała ustawa 

rozgoryczenie. Działaczom dbrześcijańsko-spo- 
łeeznym trudno się było pogodzić z myślą, że 
trzeba będzie chyba zwinąć Konfederację, silną 
liczebnie i organizacyjnie (w r. 1923 liczyła ona 
ponad 509 tys, członków). Jenerał Dy komitet 
„Akcji katolickiej1* próbował znaleźć wyjście 
pośrednie i  na zebraniu w  dniu 15- maja przy­
jął decyzję, by katoliccy robotnicy weszli do 
faszystowskich syndykatów, katolickie zaś or­
ganizacje przekształciły się na związki o eha- 
rakt,erze kuituralno-oświatowym.

N ie zgodz'li się na to kierownicy syndyka­
tów katolickich. Ich zdaniem, byłoby to równo­
znaczne z dobrowolną likwidacją dzieła, które, 
stworzyły wysiłki kilkunastu lat wśród naj­
większych trudności.

Ale, jeśli utrzymać syndykaty, to —  co one 
mają robie?

Niektórzy katolicy są zdania, Że należy na­
wiązać bliższe stosunki z syndykatami soejall- 
stycznenii i wspólnie z  mend bronić się przed 
upadkiem. Znaleźli się i  tacy, którzy za swoje 
przyjęli hasło komunistyczne „jednolitego fron­
tu robotniczego" i  namawiają do stworzenia 
jednego bloku „syndykatów robotniczych" 
przeciw rządowym, „narzuconym*1 syndykatom 
faszystowskim.

Stało się to w  dniach ostatnich! 
Mianowicie organ katolickiej młodzieży ro­

botniczej „ II  layoratore" (wychodzący w  Tu 
rymie), opowiedział się za udziałem katolickich 
robotników w  wycieczce do Rosji, organizowa 
mej przez włoskich maksymalistów (półkomu- 
iristyczną partję). Propozycja młodych robotni­

ków znalazła nieoczekiwane poparcie w kato­
lickim dzienniku turyńskim „Corriere1*. Autor 
artykułu, hr. Gaiło Lovera di Casligłione, po­
sunął się nawet tak 'daleko, że już nie tylko 
opowiedział się za udziałem katolickich robotni­
ków w wycieczce do Rosji sowieckiej z socjali­
stami, ale począł snuć kombinacje na temat 
„jednolitego frontu robotniczego**.

„Gdyby potem (po wycieczce rosyjskiej, 
Dop. „GL N.“ ): kijj pisał <— zjednoczyły się 
przygodnie różne bloki robotnicze (niefaszy­
stowskie, przyp. „GL N.‘‘), to rzecz ta wy­
dawałaby mi sfę ani straszna, ani gorsząca, 
ponieważ choć zachodzą między niemi ró­
żnice etyczne I wyznaniowe, grunt ekono­
miczny jest jeden".
Prasa socjalistyczna przyjęła wywody hr. 

di Castrglione z zadowoleniem, ale i z zastrze- 
■zcniaici. ,Avanti‘ ‘ zachęca robotników katolic­
kich do zawarcia porozumienia z socjalistami, 
ale na powyższy ustęp, z artykułu hr. di Casti- 
ghone replikujef

„Katolicy 1 socjaliści nie mają jednego 
frontu ekonomicznego 1 społecznego. Dla 
pierwszych prawo własności jest świętością, 
dla drugich —  kradzieżą. Katolicy chcą 
współpracy klas, ponieważ są przekonani o 
ich celowości, —- socjaliści zaś przekonani o 
antagonizmach klasowych, przygotowują 
dyktaturę ptoletanjatu".
Skutkiem tego — pisze „Avanti‘ ‘ nawiązu­

jąc do ironicznych uwag o socjalizmie, kursu­
jących wśród katolików ?—

„nie należy mieszać mąki djabelskiej z  wo­
dą święconą".
Jeszcze dalej poszedł organ komunistów 

„Unita** w Mediolanie. Ofertę zrobioną przez 
„U lavoratore“  przyjmuje, ale rozumie ją jako 
wyrzeczenie się „przesądów religijnych**.

„Robotnicy katoliccy _  pisze —  nie żą­
dają już od robotników rewolucyjnych, by 
przestali walczyć z kierownikami religji i 
Kościoła; nie żądają też, by zrezygnowali 
ze swoich wierzeń religijnych", czyli raczej: 
z braku tych wierz eńl 
Przypuszczać trzeba —  pisze „Corriere 

dTtalia**, który tę ciekawą dyskusję streszcza 
w  trzech numerach —  że hr. di Castigłione nie 
będzie zadowolony z takiego postawienia spra­
wy przez prasę socjalistyczną! Niewątpliwie! 
Hr: di Castiglione zapędził się w swej niechęci 
do faszyzmu za daleko. Gdyby robotnicy kato­
liccy poszli za jego wskazówkami i chcieli się 
wązać w jakiś blok z socjalistami, to musiał­
by ich organizacje spotkać los, któremu uległa 
katolicka partja „popularów" w dobie opozycji 
awentyńskiej.

A  byłoby to ze szkodą największą dla chrze- 
śdjaósko-społeczaej akcji we Włoszech, która, 
mimo nieprzyjaznych warunków, w dalszym 
ciągu rozwija się, oczywiście w skromniejszych, 
niż dotąd, rozmiarach. Albowiem nic wydaje 
się prawdopodobnem, by się mógł na długo u- 
frsymać w  życiu społecaawm Włoch obecny mo­
nopol faszystowskich organizacyj. Pewne mo­
dyfikacje w nim przyjdą, a jeśli komu, to na- 
pewno CiSrzeŚcijańsko-sipołecznym, państwowo- 
twórczym organizacjom zawodowym, zrobią 
miejsce w dziedzinie produkcji. Moment zaś, 
kiedy się rząd na te modyfikacje zdecyduje, od­
dala wszelka myśl o „jednolitym froncie** kato­
lików i socjalistów, oddalają wystąpienia 
takie, jak hr. Carl o Lovera di Castiglione.

W . Z.

© arn  p iszą  IwAŁ.
P. St. Grabski o ratowaniu parlamentary­
zmu. —  Brak źródła praworządności. —  
Prasa sulejowska daje powód do krzewienia 

się plotek wojennych.

W dalszym ciągu cyklu artykułów p. t.: 
„Co dalej?11 tw ierdzi p. Stanisław Grabski, 
Le wybory, jeśli odbędą się według dotych­
czasowej modły, nie przywrócą powagi 
Sejmu. *

Nie będzie również źródłem praworząd­
ności wzmocniona władza Prezydenta, gdyż 
powszechne jest' przeświadczenie, iż jest on 
tylko wykonawcą wskazań marszałka P ił­
sudskiego. Zamach m ajowy przekreślił 

„na długo dostojeństwo Prezydenta Rzpłi- 
tej. Bo długo nad tom dostojeństwem ciążyć 
będzie widmo Prezydenta zmuszoneg) przez 
rokosz do opuszczenia stolicy i zrzeczenia się 
swego stanowiska. Długo zaś państwo nie 
może byó bez żadnego źródła praworząd 
ności**.

W ola  marsz. Piłsudskiego również nie 
może się stać źródłem praworządności, 
gdyż symbolizuje on złamanie prawa i  zda­
je sobie z tego sprawę. W  tem leży —  koń­
czy p. St. Grabski —  niebezpieczeństwo 
no-wych niespodzianek.

Niespodzianek należy oczekiwać nietyl- 
feo w polityce wewnętrznej. Już nawet le­
wicowe pisma; niepokoją, się polityką rządu. 
„Robotnik**, a także „N . Dziennik** doma­
gają się oficjalnego stwierdzenia pokojowo- 
coi polityki polskiej. „N ow y  Dziennik** pi­
sze:

„Rząd nie- powinien pozwolić na ̂ r z e ­
wienie się plotek, które z pewnością pomóc 
nam na arenie polityki międzynarodowej 
nie mogą... „Berliner Lokal-Anzeiger" już 
bowiem alarmuje: „Kriegsrat in Warschau, 
Piłsudski gekeime Bewaffnungsplaflert... 
Powód do krzewienia się tych plotek da­

je  -— trzeba to stwierdzić raz jeszcze — pra­
wi sulejowska. Początek zrobiła „Polska1

Zbrojna**, pisząc o pretensjach Polski do 
Szczecina i Królewca. Potem znowu inne 
pisma doniosły o „najadzie wojennej** w  
Belwederze. A  ministerstwo spraw wojsko­
wych wydało rozporządzenie zabraniające 
udzielania urlopów żołnierzom ca czas 
żniw, nie wyjaśniając motywów tego zarzą 
dzenia. Ponieważ zaś obecny minister spraw 
wojskowych lubi niespodzianki, przeto nic 
dziwnego, że wciąa się rodzą alarmujące 
plotki. Rząd może i powinien pogłoskom 
tym kategorycznie zaprzeczyć, ale społe­
czeństwo uspokoi się całkowicie dopiero 
wtedy1, gdy armią przestanie dowodzić mi­
nister „ryzykant".

*■?- ' —

W Har. Partji Rob. zwyciężył kierunek

’ ułk 71 p. walczy a  utrzymanie swego honc ru. —  Zdumiewająca decyzja komisji gen. Że­
ligowskiego.

W  niedzielę odbył się w Warszawie zjazd 
Rady Naczelnej Nar. Partji Robotniczej. Opo­
zycja, zwalczająca od czasu majowego prze­
wrotu politykę klubu N .' P. R., znalazła się 
w mniejszości. Ogromną większością uchwaliła 
Rada Naczelna nie przyjąć rezygnacji Głów­
nego Komitetu Wykonawczego. Na stanowisko 
prezesa tego Komitetu powołano pós, Chądzyd- 
skiego  ̂ b. ministra kolei w rząćLzie Witosa. 
Postanowiono dalej, że kongres stronnictwa 
odbędzie się w dniu 15 października bież. roku, 
Nie ulega wątpliwości, że i na kongresie kieru­
nek umiarkowany zwycięży nad demagog ją 
rokoszańską.

Fos. A. Ciszak z Poznania został wykluczo­
ny za rozbijanie stronnictwa.

Otrzymujemy następujący wstrząsający a- 
peł z Ostrowa—Komorowa:

W  dniu 13 maja b.. r. 71 pułk piechoty pod 
dowództwem płk. szt. gen. Boruty-Spiechowi- 
cza, powołany rozkazem b. ministra, spraw woj­
skowych gen. Malczewskiego, brał krwawy u- 
dział w walce pod; Warszawą, stając wiernie 
po stronie Prezydenta i Rzą|du, a przeciw zbun­
towanej pifcudszezyźnie. Zaszedł jednak bole­
sny dla tego pułku fakt zdrady czterech ofice­
rów, którzy w czasie natarcia zdołali zbałamu­
cić około 140 żołnierzy i na swój rozkaz pocią­
gnęli ich za sobą na tamtą stronę. Należy stwier 
dzić, żo owych 140 rekrutów służyło w wojsku 
dopiero 2 miesiące.

Korpus oficerski wykreślił z pamięci kole­
gów tych oficerów (ś. p. kpt. Stebiecki, kpt. 
Lis-Błoński, -por, MusielsM, por. Bobrownielri). 
a dowódca pułku napiętnował ich czyn i wyra 
ził pogląd, iż ci oficerowie nie powinni się 
w przyszłości znaleźć w ramach wzmiankowa­
nego pułku, który zdradzili.

Przez dwa następne miesiące .oddział ten 
wraz z oficerami pozostawał w Warszawie i 
jełnił nawet „służbę honorową** przy boku o- 
becnego Prezydenta na Zamku, a komisja li­
kwidacyjna zajęła się sprawą „pacyfikacji**..

Mimo próśb i żądań dowódcy 71 p. p„ skła­
danych w komisji,1 aby oficerów tych dla do­
bra honoru żołnierskiego i pacyfikacji oddzia­
łu, nie przydzielała z powrotem do 71 p. p., 
lecz resztę zbałamuconych podoficerów i szere­
gowców, komisja likwidacyjna p. Piłsudskiego, 
pod kierownictwem gen. Żeligowskiego, po 
dwumiesięcznej pracy wydała orzeczenie, że:

58-iecie fes. Sefpia.
W  poniedziałek 19 h. m. obchodziła Austrja 

50-Iecie urodzin swego b. kanclerza- ks. Igna_ 
cego Seipla,. Postać ks. Seipla szczególniej, 
interesuje wszystkich, którzy popierają ruch 
chrześcijańsko-społeczny, ponieważ w ruchu 
tym odgrywa oń pierwszorzędną rolę.

Ks. Ignacy Seipel urodził się w  Wiedniu 
19 lipca 1876 r. Po ukończeniu Wydziału Teo­
logicznego wyświęcony został w r. 1899, dok­
torem teologji został w r. 1903, następnie do­
centem, a w r. 1917 profesorem teologji moral_ 
nej w Wiedniu. Z powodu tego, że naukowa 
działalność ks. Seipla, np. jego dzieła p. t.; 
„Narody i państwa**, „Konstytucja w Austrji**, 
uwzględniały sprawy publiczno - państwowe, 
sprawiły, że stronnictwa ekrz eśoijańsk o-spo­
łeczne powołały go na rzeczoznawcę w spra­
wach konstytucyjnych, wskutek czego zbliżył 
się do cesarza Karola w r. 1918 i brał udział 
w usiłowaniach zawarcia pokoju na szereg 
miesięcy przed końcem Wojny.

Po wojnie Seipel, poprzednio _ już jako. 
minister opieki *. społecznej w rządzie prof. 
Lamjmascha, wszedł już całkowicie w życie po_ 
lityczne. Bo upadku rządu Schobera w  maju 
1922, stanął na czele rządu jalko kanclerz Au­
strji 31 maja, opierając się na większości chrze- 
'ścijańsko.spółecznej i niemi eck o- uar odo w ej. 
Było to w czasie straszliwego spadku koromy 
austrjackiej i zupełnego rozstroju gospodarceo- 
skarhowego.

Konferencja londyńska 13 sierpnia przefca. 
zała Lidze Narodów zaopiekowanie się Austrją, 
którą sama o to prosiła, powołując się na po­
stanowienia traktatu w St. Germain. Kanclerz 
Seipel przedsięwziął od 20 sierpnia 1922 podró­
że do sąsiednich państw, mianowicie: Pragi, 
Werony, Berlina, a 2 września był w  Genewie 
i tu pracował nad ustaleniem warunków ople, 
M. Dnia 4 października 1922 protokół o porno 
ey dla Austrji został podpisany w  Genewie. 
Prawdziwie żelazną wolą przeprowadził kan­
clerz Seipel dzieło oszczędności, użycie kredy­
tów, stabilizację korony i od stycznia 1925 r. 
przywrócił całkowitą równowagę budżetową. 
Pozyskał miano zbawcy Austrji.

Dnia 1 czerwca 1924 r. na dworcu połud­
niowym w Wiedniu dokonano zamachu na ks. 
Seipla, który mimo otrzymania kuli w  płuca, 
zdołał odzyskać zdrowie.

Przed tym zamachem na Wiosnę 1924 r. był 
ks. Seipel gościem Polski w Warszawie,

W  50-tą rocznicę urodzin ks. Seipla prze­
syłamy temu znakomitemu szermierzowi zasad 
chrzęścijańsko-społecznycii i  wielkiemu mężo­
wi stanu życzenia jak najdłuższej i najowoc­
niejszej pracy. Jest dla nas wzorem katolic­
kiego polityka, —  skromny, bezinteresowny, 
wy trwa. y pracowity, uczony, zdołał dokonać 
wielkiego dzieła: — uratował Austrję przed 
niechybną katastrofą, ku której pchnęły ją de- 
magogja i dyłetantyzm socjalnej demokracji.

Wyrazem tych uczuć chrześcijańsko-sp ołe- 
cznego obozu Polski dla Znakomitego Kapłana- 
polityka, jest telegram wysilany przez parla­
mentarny Klub Chi. D. z gratulacjami dla ks. 
Seipla.

 o Do -

u Fnitó Jfizef—nletii ijier
P. P. S. a monarchia.

Kiedy ’ onegdaj monarchista chłopski pos. 
ĆwiakowsH wyglasz;vł swoje „credo**, najbar­
dziej hałasowała P, P. S., kpiąc sobie z mo- 
narchizmu. Wobec tego warto przypomnieć 
P. P. S., żo jer bardzo wybitni przywódcy 
jeszcze za naszej* pamięci, inaczej wyrażali się 
o idei monarehtetrczuej,

I  tak pos. Daszyński w, r. 1916 na posiedze­
niu N. K. N. móWif:

„Połsaa będzie mlala króla i sztandary 
polskie, polski IScjm I poJsłrię iwjojsłjef, społo^

„tak jedna, jak i druga (tamta) strona pułku, 
która uważała marsz. Piłsudskiego za jedyne­
go (!) moralnego (!) wodza (!) armji, spełniła 
w walce swój obowiązek bez zarzutu** i  naka­
zała powrót oddziału w pełnym składzie do 
miejsca postoju 71 p. p. w OstróWi—'Komorowie.

Został zatem hc-uorowi żołnierskiemu 71 p. 
p. wymierzony policzek, który ma być pierw­
szym aktem do pacyfikacji!

Czy o sankcjonowaniu przez Kom. Likwid. 
czynu zdrady pułku i targnięcia się zbrojnego 
na Prezydenta, wiadomem jest panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej? Czy wiadomo, że jest 
to czyn „bez zarzutu*?! A  czy wiadomo wam 
ctywatele krajó^ że orzeczenie komisji likwid. 
zostało na rożka? wyższego dowódcy odczyta­
ne przed frontam pułku, który w dniu tragicz­
nym stał po stronię praworządności?! Gzy nie 
jest to hańbą XX. wieku? A  Wam Posłowe i 
Senatorowie wiadomy o tej decyzji komisji, 
która w kpiny zsmicJs. prawość charauteru i 
honor żołnierski? 2e'; to deprawuje i zabija 
resztki uczuć patrjotycztjych tych biednych 
żołnierzy, którzy gotowi śą krew i życie oddać 
w Waszej obronie i których trud i znoje wznio­
sły gmach państwowy Świętej i Niepodległej? 
Narodzie Polski! czy słyszysz głos tych żołnie­
rzy i generałów, jęczących wTe\więzieniu? Po­
siewie i Senatorowie praworządni! czy nie ma­
cie cywilnej odwagi przeciwstawić śię 'w Izbach 
tego rodzaju „pacyfikacji** wojska?VŃa co cze­
kacie? Gży na to, aż będzie zapóżno.^Aż res.zt- 
kf prawych oficerów i generałów opuszczą na? 
własne prośby tą M hą dziś moralnie (Ąrmją?;

Ostrów— Komorowo, w lipcu. Granat.

ezeństwo będzie wywalczało reformy w łonie 
własnego Państwa**. (Biuletyn N. K. N. 
z dsn. 7 grudnia 1916 r.).
W  rozmowie z p. Oiświckim („Głos Lubel­

ski1*, nr. 266 z 2 pażdz. 1921) powiedział:
„Panie, to jest przesąd, aby rzeczpospo­

lita była najbardziej postępową formą rzą­
dów, bo najbardziej postępową jest ritonar- 
chja konstytucyjna".
W  parlamencie austrjackim terusam p. Da­

szyński oświadczył:
„Dwie wielkie spirawy należy rozwią­

zać: ustalenie granicy wschodniej, odpowied­
niej do tradycji dziejowej narodu polskiego 
oraz sprawy przyszłej dyn-astji. Pokładamy 
zwłaszcza ufność w młodym cesarzu (Karo­
lu)".
Inny zaś poseł z P. P. S., p. Hausner, tele­

grafował w r. 1916 na dzień urodzin cesarz? 
do „Widnia**:

„Ekscolancjo* W  dniu 18 sierpnia zgro­
madzą się wokół tronu ludy Austrji. aby 
przoz hołd dać wyraz radości z powodu 
zwycięstw bohaterskiej araji...

IR O H  KRAJU, t
- — o— — ’ , -

Skazania nh 3 raiasl^ce reaktora organu 
Piłsfisskisgo.

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrywali 
sprawę oskarżenia redaktora „Głosu Prawdy“ j 
Stpiozyńskiego. Był otn oskarżony o obrazę ge­
neralski ego honoru w związku z jego publika-' 
ejaml z procesu por. Liabońsbiego. Sąd apela* 
cyjny zatwierdzał orzeczenie sądu okręgowego 
i red. Sttpiczyński został skazany na 3 miesiące 
aresztu. ,

P. Shpiczyński posiada; cały sto? wyroKÓu 
sądowych za obrazę czci, której? się dopuścił na 
łamach Ifw iojegctygodnika. Obecnie' będzie 
lujał ap^ebność ciągle apelujący redaktor co- 
'<i2ien:r. 'go p ism  podwoić ten. stos wyroków.

■©Me je^i oszczędntiść, o któr? wotamyl
Gd jednego z gości w Krynicy otrzymuje­

my słuszne uwagi na temat wydatków, jakimi 
szafuje bezapelacyjnie państwo w  obecnym 
okresie bezrobocia i kryzysu gospodarczego. 
W czerwcu bawiła w Krymcy żoina Prezy­
denta Rzpltej, p. Mościcka, Dla jej wygody 
(choć dorożek jest w Krymcy poddostatkiem) . 
przysłano aż z Warszawy konie i powóz wraz 
z lokajem i woźnicą^ Na tamtejszej ludności 
wywarł ten fakt jak najgorsze wrażenie, a złoś­
liwe domysły na temat pooorów i stopnia służ­
bowego lokaja   dowodzą, iż nie należy po­
miatać zmysłem demokratycznym ludności, 
zwłaszcza obecnie w chwilach najdalej posu­
niętej. oszczędności i redukcji.

Jak pss. Sza f̂sS chrenś zbrodniarzy 
państwowych ?

W  związku z iDiedawnemi demonstracjami - 
koinunistycznemi przad „Pawiakiem** w War­
szawie, policja dokonała licznych rewizyj 
i aresztowań Przy odbywaniu rewizyj natknęła 
się jednak kilkakrotnie na niespodziewane prze­
szkody. Oto na drzwiach kilku mieszkań mocnd 
podejrzanych, w których powinna odbyć się 
rewizja, nie można jej było dokonać, gdyż wid­
niały na nich tabliczki z nazwiskiem pos. Sza- 
piela z Niezależnej Partji Chłopskiej. Czy aż. 
tyle mieszkań posiada pos. Szapiel, czy nie jest 
tu wyraźne chronienie mętów niebezpiecznych 
dla państwa poselsklem nazwiskiem?

Fafct ten jest jeszcze jednym ailnym argu­
mentem, przemawiającym ®a jak najszybszair 
zniesieniem nietykalności poselskiej poza Sej­
mom.

PRZEDSTAWICIEL EGIPTU W  POLSCE.
Do Warszawy przyjechał poseł egipski, Mah- 
mud Gabit-Bej, z sekretarzem Ehalil Bejem, 
Będzie to pierwsze nawiązanie stosunków mię­
dzy Egiptem a Polską.

MIN. MŁODZIANOWSKI UCZY SIĘ PŁY ­
WAĆ, jak donosi „Kurjer Poranny**. Widocznie 

W  tym duchu raca Ekscelencjo prayjąćjrtfraeczynil -artyktrl -ntoftawmy tói. Brykczyń-
wyrażone życzenia Polaków, które stresz­
cza najlepiej okrzyk: Cesarz Austrji, Król 
Polski Franciszek Józef I., niech żyje!**. 
Jeśli więc kto, to napewno P. P. S. nie po­

winna sobie Kpić z monarchizmu poczciwca 
ćwiakowskiego. K;pi bowiem z wczorajszych 
enuncjacyj swoich ludzi!

Listy do Redakcji.
Górą „Głos Narodu!"

..„,To cetonó pismo byłio dla mnie prawdzi­
wym przyjacielem na obczyźnie. I  ja przyłą­
czam: się do tych, którzy wprost nie mają słów 
uznania dla tego dizioramka. Szczęść Boże! 
Es. St. Marchewka w Montecatini**.

i.„,Celem ułatwienia propagandy j rozpo­
wszechnienia drogiego mi dziennika, który po­
winien znaleźć się w rękach każdego Polaka, 
ofiaruję 54 zł. na fundusz prasowy „Głosu Na- 
rodu“ . F. K. w Krakowie**.

...Niech Bóg pobłogosławi Waszym szla­
chetnym zamiarom. Cieszymy się, że Wasze 
pismo będzie się więcej rozszerzało i powięk­
szało. Cześć Wam za Wasze mężnie i  godne
każdego uczciwego Piolaka myśli. Br. Gabrjeł H. 
Częstochowa.

Rozszerzanie Sanatorjum „Bratniej Pomocy*’ 
w Zakopanem. W Zakopanem istnieje od 26 
łat Sanatorjum „Bratniej Pomocy** akademic­
kiej, mieszczące się na południowym stoku Gu­
bałówki Jest to najstarsze sanatorjum społecz- 
re w Polsce; pozostaje ono obecnie pod dyrek­
cją dra S. Jasińskiego, posiada 3 pawilony, 
z czego męski na 30, kobiecy na 10 łóżek, oraz 
pawilon gospodarczy. Obecnie wykończa się 
domek dla personialu. Dzięki temu powiększy 
się flośó miejsc w Sanatorjum o 10 łóżek, na 
które oczekuje już 23 zakwalifikowanych do 
przyjęcia kandydatów. Jednocześnie ma się 
w projekcie zakupienie aparatu Roentgena, któ­
ry uzupełni laboratorjum sanatoryjne, posiada­
jące już lampę kwarcową i aparat do odmy 
sztucznej.

Nowe łazienki zdrojowe w Krynicy. Dobie­
gają juiż końca prace nad budową nowego gma­
chu dla łazionek zdrojowych w Krynicy. 1-gc 
sierpnia nastąpi oddanie nowych łazienek do 
użytku kuracjuszy, dla których będzie to wiel­
ką uIgą, gdyż dotychczasowe łazienki, mimo 
15-godzinnej pracy na dobę, okazały się eałto- 
wfeię niewystarczające.

tBtear-.oOąg-tBJtw

skięgo w „Głosie Narodu** o nauce pływania 
i wziął to sobie tak mocno d© serca, Wątpić 
jednak należy, czy, dzięki tej sztuce, zdoła 
wypłynąć minister na wierzch sytuacji politycz­
nej,

REKORD NAGUSÓW N A  PLAŻY osiągnę® 
w ubiegłą nledizidlę Warszawa, Na piasek wiśla­
ny wyległo 15.000 osób, które w pełni upału 
zażywały wody i słońca. Liczbę tę należy jesz­
cze powiększyć o nagusów, kąpiących się n» 
t. zrw. dzfldch plażach, gdzie nie płaci się wstę­
pu. Ogółem tedy można przyjąć, iż przez plaże 
wiślane przewinęło się 20.000 osób, osóbek 
i 0'sóbec.zelń

ZAPÓŹNO SPOSTRZEGLI SIĘ, ŻE ŻLE 
ZROBILI, SŁUCHAJĄC KOMITETU STRAJ­
KOWEGO, W  ubiegła, niedzielę odbyło się 
w Toruniu zebranie strajkujących robotników 
elektrowni i gazoiwtai, na totórem komitęt 
strajkowy przyznał, żo rezultat strajku jest ne­
gatywny dla robotników, co wzburzyło tych 
ostatnich dio tego stopnia, że opuścili salę 
obrad, oświadczając, że zgłoszą się do pracy. 
Bod adresom komitetu strajkowego padały 
okrzyki w rodzaju: „Precz z nimi!**, „oszuści, 
warchoły" j t. d.

ZNOWU W YPĘDZAJĄ SZKOŁĘ WOJSKO­
W Ą Z POMORZA NA WOŁYŃ. „Dziennik Po­
znański" donosi, te szkołę artylerji z Grudzią­
dza, przeniesiono do Włodzimierza Wołyńskie­
go na rozkaz wyższych władź wojskowych PO 
załadowaniu 10 wagonów objaktami szkolneml, 
wyruszono na miejsce przeznaczenia,, pod do­
wództwem mjr. Grabczyńskiego.

AFERA FAŁSZERZY WEKSLI W  ŁODZI 
Policja łódzka wykryła olbrzym,ią aferę fałsze­
rzy weksli, którzy dokonali joszusitwa na sumę 
■kilkuset tysięcy złotych, operując wekslam. 
firmy ■włókienniczej K. Buhle, tak doskonale 
podrobionem^ iż trudno je było odróżnić od 
prawdziwych. Wmieszany w aferę fałsżorską 
niejaki Markus Kowalski, ucield bez śladu 
Śledzitiwo zatacza coraz szersze kręgi. Obok 
firm łódzkich, padł ofiarą oszustów szereg firm 
z Warszawy, Lwowa i Stanisławowa.

NOWA RADA MIEJSKA W  OŚWIĘCIMIU, 
Onegdaj zakończyły się w Oświęcimiu wybory 
do Rady miejskiej na podstawie dotychczaso­
wej ordynacji wyborczej. W  skład nowej Rady 
został wybrany nowy proboszcz oświęcimski, 
Iłs. kan. Skarbek, dotychczasowy burmistrz 
Mayzel, zaś z dawniejszych radców wybrane 
ponownie Dra ślusarczyka, Dr Gęsionowskiegd 
i dyir. (Morskiego. Jako nowi radni wstępują 
dyrektorowie szkół: Skaróek i  Jakubiec i wielu 
mieszczan z grona oświęcimskiego Koła miesz- 
czańskiiego. Dotychczasowa Rada urzędowaial 
o l  lat 17-tu, a powodem przydługiogo tego sta­
nu był (wybuch wojny i stosunki powojenne, 
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ZnUw zamach żydowski w Paryżu.

Żyd rani żyda z zemsty za zeznania.

W  Paryżu miał miejsce fakt nowego za­
machu politycznego. Raniony został działacz 
żydowski, Stein. Śledztwo, zarządzone przez 
policję, wyjaśniło, że zamach dokonany został 
przez żydowskiego emigranta, należącego do 
ukraińskiego rewolucyjnego Komitetu, który 
chciał się zemścić na Steinie za jego zeznania, 
dawane przeciwko Schwarzbartowi, mordercy 
Semena Petlury.

Istotnie zadziwiającą jest bezczelność ży­
dów, z którą usiłują oni zgładzić nieprzyjem­
nych- sobie rodaków, stwierdzających otwarcie 
ich winę w zamordowaniu Petlury.

Katastrofa szarańszy w Rosji.
W  Rosji południowej, zwłaszcza wzdłuż 

dolnych brzegów W ołgi i wybrzeża morza Kas­
pijskiego, pojawiła .się w  olbrzymiej ilości sza­
rańcza, W  okręgu stawropolskim szarańcza 
zniszczyła w przeciągu jednego dnia 30.000 
dziesięcin zasiewów (około 55.000 morgów) 
Całą ludność zmobilizowano do walki z tą pla­
gą, oraz wezwao na pomoc aeroplany wojsko­
we. Z Gieorgiewska sprowadzono 1000 pudów 
trucizny. Wzdłuż morza krążą eskadry lotni­
cze, z których na szarańczę rozpylają truciznę. 
Owady lecą chmurami, które nieraz przesła­
niają słońce. Nad Astrachanem przeciągnęła sza­
rańcza chmurą o długości 25 kim. We wszyst­
kich okręgach, gdzie się pojawiła szarańcza, 
zaprO>vadzono stan wojenny.

Rada mtefska w N. Jorku modli się
przed rozpoczęciem posiedzeń.

Posiedzenie Rady miejskiej w  Nowym Jorku 
rozpoczęło się niedawno po raz pierwszy mo­
dlitwą. Modlitwę przepowiadał proboszcz ka­
tolicki, ks. Cashin. Wniosek odnośny postawił 
przewodniczący Rady, Józef Mac Kee/ katolik. 
Odtąd odmawiać się będzie modlitwę przed 
żażdem posiedzeniem. Poszczególne wyznania 
wyślą po kolei swych duszpasterzy, celem prze­
powiadania modlitwy. Wszyscy członkowie 
Rady. z dużą powagą, z tom ie chylonem czo­
łem uczestniczyli w pierwszej modlitwie, zanim 
przystąpili do obrad nad sprawami 6-miijonowe. 
go miasta.

 o-----

MA KULĘ REWOLWEROWĄ W  SERCU
I  ŻYJE. W  Steimamanger w Austrji zjawił się 
u lekarza osobnik, skarżąc się na ucisk w okoli­
cach serca. Podczas prześwietlania Roentge­
nem dojrzano w prawej komorze serca pacjen­
ta kulę rewolwerową. Kula ta znajduje się 
yr sercu od r. 1915, kiedy ów pacjent został 
ranny na froncie rosyjskim Fakt. ten wywołał 
zrozumiało zainteresowanie w świńcie lekar­
skim.

GŁOWA KOŚCIOŁA MAHOMETAŃSKIEGO 
W  POLSCE ZACHOROWAŁA W  KAIRZE.
Głoya Kęścioła mahometaoskiego, w Polsce. 
Mufti Dr Szymkiewicz, bawiąc obecnie w  Kai­
rze, zapadł na ćherobę pluć -— malarję. W  świą­
tyniach mahometańskich w Polsce postanowio­
no odbyć nabożeństwa za uzdrowienie muf- 
tieg.o.

Z Przemyśla.
Z kroniki żałobnej.   ś. p. infułat Federkto
wicz. —  Pogłoski l pokłosie dni majowych, __

Z kanikuły.

Dnia 7 b. na., po długich cierpieniach, zmarł 
w  74 roku życia, a 51 kapłaństwa, w naszem 
mieście powszechnie szanowany infułat ks. Ja- 
kób Federkiewicz, dziekan Kapituły katedral­
nej, proton/cJtarjusz apostolski, członek insty- 
tucyj samorządowych, .oświatowych i dobro­
czynnych. Pogrzeb odbył się 10 b.. m., wśród 
licznie zebranego z całej diecezji kleru i pu­
bliczności. Zmarły od lat wielu brał czynny 
udział w życiu Przemyśla, zwłaszcza jsuko dłu­
goletni radny miasta. Dobry obywatel, przy­
kładny kapłan, był jedną z pierwszych powag 
w mieście z powodu swych zalet* ogólnie sza­
nowany, nawet, przez przeciwników politycz­
nych i innowierców. W  życiu prywatom  czło­
wiek nieskazitelny, o gołębiem sercu, a przytem 
pełen jowialności i czuły na nędzę ludzką. Nic 
dziwnego, że tłumy publiczności wzięły udział 
w pogrzebie tego zacnego kapłana i obywatela- 
Połaka.

Krążą pogłoski, że tutejszy generał 
Fara, jako komendant korpusu, został telegra­
ficznie wezwany przez marszałka Piłsudskiego
do Warszawy do... raportu. Podobno z powodu 
niefortunnego wystąpienia kąp. sztabu Dańca 
na bankiecie pożegnalnym ku czci ppłk. Ptuga- 
ra i przemówienia ks. Panasia o warszawskiej 
„targowicy” , marszałek josit wiełoe niezadowo­
lony z gen. Fary, który jako b. austrjacki ofi- 
eeh, nie budzi zaufania u niego. Wprawdzie 
generał Fara był zawsze apolitycznym i trzy­
mał się zdała od wszelkiej polityki, ale to 
'obecnie za mało. Przez zacietrzewionych kilku 
adherentów piłsudc?yków i jednę naprawdę na 
tym punkcie zwarjcwaną starą historyczkę, 
a wielbicielkę p. P., musiał niedawno poprzed­
nik gon. Fary, gen. Latinik, pójść na pensję, 
bo naraził się ekslegjonistom, więc kto wie, 
czy taki sam los nie czeka gen. Farę.

Z innych wydarzeń zanotować wypada 
piękny popis gimnastyczny Sokoła, który po 
10 latach zastoju, budzi się z odrętwienia, oraz 
zgromadzenie tutejszych emerytów państwo­
wych, które uwydatniło najdosadniej wielkie 
pokrzywdzenie tych ludzi na gruncie przemy­
skim. Dowodem tego, iż ich starania o wyrwa­
nie z rąk żydowskich (p. Wohlmana) hurtowni

. Gertrudy 5 K IN © '  W A M P A  Św. Gertrudy
od w iórku  29 SSpca 1926.

Żony! Czy to pięknie zabierać mężów waszym. przyjaeiołkom?
Mężowie I Czy to uczciwie odwiedzać ukradkiem przyjaciółki waszych żon?

Gdzie się kończy flirt — a zaczyna zdrada?
Jeśli mąż flirtuje, czy żona powinna czynić to samo ?

odpowie na to film p. t.

Wyrafinowana Knsiclelba
7 aktów o kobiecie która ma i o kobiecie która pragnie m ieć 
w  gł. ro li; A d o l f  M e n jo u ,  M a r ja  P r e r o s t ,  M o n te  B lu e .

Ponadto wesoła komedja w  6 aktach p. t.

D ziew częta w dobie  Shim m y ? Emiem,
Ceny miejsc zniżone. Początek 9 godz. 5, 7 i 9-teJ,

K R O N IK A  K R A K O W S K A .

Sierankiewicz uwolniony wbrew opinji Sądu Apelacyjnego.
P. Makowski przeszedł do porządku nad dowodami przedłożonymi przez Sąd i policję.

Komunista Sierankiewicz, 0 którego uwol 
nieniu przez p. min. Makowskiego onegdaj do­
nosiliśmy, wniósł prośbę o ułaskawienie jesz­
cze w Wiśniczu, gdzie odsiadywał karę 10-let- 
niego ciężkiego więzienia. Sąd Apelacyjny po- 
danie to przesłał do Warszawy z opinią, źe 
uwolnienie tego złoczyńcy, jako niebezpieczne­
go agitatora komunisty, jest wykluczeniem. 
Krok taki byłby rozzuchwaleniem komunistów, 
a temsamem zagrażałby bezpieczeństwu po­
rządku prawnego w Państwie. Opmję swą .u- 
zaeadniał Sąd Apel.. nlMzhjjiyin nJaterjsiłem, 

w którego posiadaniu znajdowały się ■ władze 
policyjne.

Sierankiewicz załączył do swej prośby pod­
pisy całego szeregu socjalistycznych organłza- 
eyj i towarzystw, m. in. także jakiegoś „Związ­
ku kobiet opiekujących się uciśnionymi*4 (!).

Równocześnie podjęła za nim akcję P. P. S. 
z pos. Markiem. P. Makowski na skutek tych 
zabiegów, wbrew ópinji sądu i policji, wydał 
natychmiast polecenie przewiezienia Sierankie- 
wicza do Krakowa i zażądał przesłania sobie 
aktów sprawy. Sierankiewicz, ulokowany w ba- 
stjonie przy ul. Długiej, podburzył więźniów 
do urządzenia głodówki dla wymuszenia sze­
regu ustępstw, a także dla poparcia swej „proś­
by o uwolnienie. W  parę dni potem przyszło 
polecenie p. ministra, wypuszczające tego nie­
bezpiecznego ' komunistę na wolność.

Takie załatwienie sprawy —, zakrawa, na 
bardzo poważną aferę. Sejm winien pociągnąć 
do odpowiedzialności p. Makowskiego za jego 
krok, naruszający silnie podstawy praworząd­
ności.

Przed wyborami do Kasy Chorych w Krakowie 7 i 8 sierpnia.
Zarząd krakowskiej Kasy chorych dotych­

czas nie zaopatrzył członków w legitymacje 
członkowskie. Wobec zbliżających się wy b o  
rów, które odbędą się w  dniach 7 i 8 sierpnia, 
wyłania mę kwestja, ezem będą się wyborcy 
przy głosowaniu legitymować. Podług przepi­
sów wyborczych, wyborca winien przynieść do­
wód, stwierdzający jego tożsamość i na żą­
danie Komisji wyborczej, przedstawić ten do­
wód. Zaniedbanie Zaarządu Kasy chorych po­
ciągnie za sobą przykre następstwu, albowiem 
utrudni wyborcom oddanie karty przy głoso­
waniu. A  wobec małej liczby komisyj wybor­
czych, nie wszyscy wyborcy będą mogli wygło- 
sować. Również brak legrfymacyj członkowi 
Oskich prowadzi dio tego, iż mogą głosować inni 
za wyborcę. Zwracamy nu to uwagę Zarządu

zaopatrzył wyborców w  legitymacjo członkow­
skie i ogłosił, jaki dowód tożsamości wystarcza 
przy głosowaniu.

Mimo wakacyj, szereg Pań pozostało w Kra­
kowie i to wszystkie zaprasza Komitet na ze­
branie w sprawie wyborów do Kasy chorych, 
które odbędzie się w piątek, dnia 23 b. m., 
o godz, 6 wieczór w Domu Związkowym przy 
ul. Potockiego 1. 11.

ZEBRANIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMO­
KRACJI. We czwartek dnia 22 b. m. odbędzie 
się w  Domu Związkowym przy ul. Potockiego 
1. 11, o godzinie 7 wccrorem zebranie 
członków K ół dzMuicowych I  (Śródmieście), 
IV  (Piasek), V (Klepare,. V I (Wesoła), V II 
(Grzegórzki). Na porządku dziennym: Wybory

i .domagamy się, by przed dniem wyborów .̂do Kasy Chterych w Krakowie.

430 dzieci wydartych bakcylem gruźlicy.
Dziatwa krakowska na półkołotijach.

Krakowskie Towarzystwo Przeciwgruźlicze 
w ządziło w tym roku półkolonje w dwóch miej­
scach: w parku Dra Jordana i  w parku Pod- 
górsldm.

W  pierwszym miejscu zapisanych jest 250 
dzieci, w  drugim 180. Razem zatem dzieci 
korzystających z półkolonji jest w tym roku 
430. Ciągle zgłaszają się nowi kandydaci do 
półkolonji, z powodu jednak braku środków, 
komitet zmuszony jest odmawiać przyjęcia 

większej ich ilości. Dzieci przebywają' w  pół-
— oO

Co sl| zarzuca gen. Malczewskiemu f
Minister wojny boi się trybuny sejmowej, —  Śmieszne zarzuty przeciw gen. Małczew* 

skJenrj —  Kiedy rozprawa? —  Co z innymi przestępcami?

brątniej przez buntowników.
Jesteśmy ciekawi, który1 prokurator łtó ' 

dizie ośmieszał sądownictwo wojskowe, cytaty 
jąc przed Trybunałem takie „zbrodnią^ 
gen. Malczewskiego, jak słowa: i

„buntowniku, nie jesteś oficerom, lepiejj1 
żeby cię matka nie rodziła11;

„buntowniku, lepiej było sobie przedtem 
w  M  strzelić” ; 4

„buntowniku, sąd, kula w łeb” ; JJ| 
„wysiadać bolszewicy, bandyci” ,  ̂ w™

T o  było wszystko. T o  cała „zbrodnia^1 
Ogarnia popifiostu przerażenie na widok oy* 
nizmu, jaki został ujawniony w  ściganiu z£a 
służonego generała wobeo braku jaJdchkoM 
wiek poważnych przeciw niemu zarzutów1,’ 
I  jak ten cynizm dobrze Harmonizuje z podr 
stępnem wywabieniem gem Malczewskiego 
z domu, rzekomo do W ilanowa, a w  gruncie" 
rzeczy* do więzienia w  składzie desaSti, — - 
o czern wczoraj pisaliśmy. V

W  ręku takich radzi znajduje, się dziś’ 
armja! J

Minister Spray W ojskowych nie. odpo­
wiedział dotąd na interpelację poselską 
w  sprawie' gem Malczewskiego. Należy to 
jego milczenie uznać za zupełne przyznanie 
się db winy. Gdyby minister mógł przyto­
czyć argumenty, usprawiedliwiające 9-ty­
godniowe trzymanie y  więzieniu generała’, 
to wystąpiłby z nimi przed forum sejmowem 
natychmiast, aby ani przez jeden dzień ad­
ministracja wojskowa nie znajdowała się 
pod zarzutem bezprawia. Jeżeli bowiem ja­
ki dział służby państwowej, to przede- 
wszystkiem służba wojskowa winna znajdo­
wać się poza podejrzeniami o partyjność 
i mściwość. Fakt, że Minister W ojny unika 
trybuny sejmowej i widoku posłów, jest w y ­
starczającym dowodem, że nie może uspra­
wiedliwić aresztu śledczego swego poprzed-, 
nikal.

I  istotnie, czytając akt oskarżenia prze­
ciw gen. Malczewskiemu, jest się zdumio­
nym, że prokuratura wojskowa; odważyła się 
wystąpić z tak błahymi i  śmiesznymi zarzu­
tami... Są to kpiny już nie Z prawa i  spra­
wiedliwością ale ze . zdrowego rozsądku. 
Przypuszezałi&my, że gen. Malczewski rze­
czywiście udeiWył ofieera-bumtownika, choć 
gen. St. Haller mocno w  to powątpiewał. 
Teraz okazuje sięy że b. minister poprostu 
użył tylko w  podniepęnht zbyt ostrych słów 
dła skarcenia buntowników, słów, które 
zważywszy moment I Sytuację, nie były 
wcale zą ostre. W  każdymWazie niepodobne 
są one do tych1 plugawych określeń, jakiem! 
lżył p. Piłsudski najzasłużeńs^tych generar 
łów  naszej armjl. A  przytem jk. Piłsudski 
kierował się obrażoną miłością władną, za ­
zdrością i  chorobliwą pychą, gdy gen. Mal­
czewski u legł usprawiedliwionemu wyburze­
niu na w idok wiarołomstwa i przelewu le w i

Krążą wieści, że prokuratura wojskowa! 
nie może dotąd w  braku „nrzestępnego”  maja' 
terjału ułożyć aktów oskarżenia przeciw, 
gen. Rozwadowskiemu i gen. Zagórskiemu! 
W obec tego trzymać się ieh będzie w  w ię­
zieniu, aż się coś znajdzie... ;

j f  --- ,•

K iedy wreszcie wyznabzona będzie rt!>z^' 
prawa gen, Malczewskiego?

K iedy właściwi przestępcy zostaną 
oskarżeni przez prokuraturę wojskową z airt,
99 (podżeganie do nieposłuszeństwa), art. 
103 (rokosz), 104 (niedoniesienie o rokoszu), 
106 (rozruch), 107 (przywódcy rozruchu), 

[116 (skłanianie podwładnego do przestęp­
stwa)? Jan Matyasik.

kołonjach pod nadzorem opiekunek od godz. 
8 rano do 5 po południu i dostają na miejscu 
śniadanie, obiad i kolację.

Podzielono dzieci na grupy, nad każdą gru­
pą wyznaczono dziesiętników, którzy prowadzą 
zabawy I gry.

Komitet półkolonji uzyskał również od p. 
Weissa, utrzymującego pływalnię w parku Kra­
kowskim, wolny wstęp do pływalni i bezpłatną 
naukę pływania dla pewnej ilości dzieci z pół-

Sprosiowanie p. Rostworowskiego.
P. K . H. Rostworowski nadesłał nam 

list, w  którym podaje dosłownie ustęp swej 
mowy w  Łodzi, poświęcony; p. Piłsudskie­

mu. W ynika z niego, że p. Rostworowski 
uzaianie swe w  przyszłości dla p. Piłsudskie­
go  uzależnia od kilku „jeże li”  (m. in. „ je ­

żeli p. P. potrafi bagnetami zmusić proletar- 
ja t do porządku” ). Nadto p. Rostworowski 
atakuje rząd poprzedni za to, że „skapitu­
lował, ażeby oszczędzić krew  przeciwnika” , 
że „opuścił nas na placu boju, zdał nas na 
łaskę i  niełaskę”  itd.

L ist odsyłamy p. Rostworowskiemu, by 

go  zamieścił w  pismach, które zniekształci­
ły  sens jego  mowy.

N ie sądzimy, by opinje p. Rostworow­
skiego wym agały z naszej strony komen­
tarzy. W szyscy wiedzą, że obćem jest nam 
stanowisko, na którem dirży się z obawy 

przed proletaijatem i  obiecuje drżeć z 
wdzięczności dla zbawcy z bagnetami.

N ie drżymy, ale walczymy.

Doktoraty magistrów prawa.
*

Mogą być uzyskane przez złożenie 3-ch rygo- 
rozów.

Wedle projektu ustawy, zmieniającego usta­
wę z lipca 1920 r. o szkołach akademickich, 
studenci wydziałów prawniczych uniwersyte­
tów w Krakowie i Lwowie, którzy uzyskają

tytoniowej na rzecz wdów i sierót, ginącyeh 
z głodu —  nie odnoszą skutku, bo p. Wohl- 
man t. zw. 10% inwalida, cieszy się dziwnie 
wielkiemi protekcjami u władz. , 1 Z. G.

P r z e m y ś l , ,

stopień magistra do r. 1927 włącznie, mogą 
także ubiegać się o stopień doktora według 
dawnych przepisów (przez złożenie trzech ust­
nych egzaminów ścisłych), lecz tylko do 31 
grudnia 1928 t.

Powyższy projekt ustawy ma jeszcze przejść 
przez obrady Senatu, gdzie pomyślno jego -zała­
twienie jest —  jak się informujemy —< zape- 
wnionem.

„Numerus clausus“ na wydziale 
lekarskim.

Wobec- ograniczonej liczby miejsc w praco­
wniach i salach wykładowych obowiązuje, po­
dobnie jak w latach ubiegłych przy wpisach na, 
rok szkolny 1926/27, „numerus ciausus”  na 
wszystkich latach medycyny. Podania o przy­
jęcie na I-szy rok i dalsze kta, zaopatrzone 
w świadectwo dojrzałości, metrykę urodzenia, 
oraz Świadectwo przynależności miejscowej, 
ewentualnie inne dokumenta, stwierdzające stu 
dja odbyte na innym Uniwersytecie, należy 
składać w Sekretarjacie Dziekanatu lekarskie­
go, w czasie od 1 do 15 września b. r. Podania 
po tym terminie wniesione, uwzględniane ab­
solutnie nie będą,

Rozstrzygnięcie podań nastąpi po 30 wrze­
śnia, co podane zostanie kandydatom do wia­
domości pTzez ogłoszenie na tablicy w Uniwer ­
sytecie. Ze względu na małą liczbę miejsc w ol­
nych, mogą liczyć na przyjęcie tylko kandyda­
ci, pochodzący z Województwa Krakowskiego, 
Śląjsklego i Kieleckiego i mający odpowiednie 
inne warunki.

Kraków, 21 lipca. 
Ś r o d a  21: św. Praksedy.
C z w a r t e k  22: św. Marji Magdaleny, św.

Syntychesa w., Sw. Teofila m. 
C z w a r t e k  22: wschód słońca o godz 3.54,

zachód o godz. 19.37.
DYR. POLICJI DR. STYCZEŃ rozpoczął 

w dniu 19 b. m. urlop ^tygodniowy, a zastęp­
stwo dyrekcji policji objął radca Roczek^

V

NOWE POŁĄCZENIA TELEFONICZNE 
KRAKOW A Z AUSTRJĄ. Dyrekcja poczt i te­
legrafów fcomuifcuje, że od 20 b. m. zaprowar 
fizony został ruch telefoniczny między Polską 
a Auśtrją w następujących relacjach: Kraków— 
Badgastein (opłata za jednostkę rozmowy zwy­
kłej 4 fr. 30 ot.), Tarnów— Badgastein (5 fr. 
20 et.), Wieiiczkal-Badgastoiin (4 fr. 60 et.), 
Kraków—Bad Hall (4 fr. 30 ct.), Wieliczka—  
Bad Hall (4.90), Kraków— Bad Ischl (4.30 fr.),
Kraków Gmunden (4.30 fr.), Kraków—Linz
(4.30 fr.), Kraków—Salcburg (4.30 fr.) i Kra- 
ków— Steyr (4.30).

-„KRAKUS” , dwutygcdiid * yihedzący 
w Krakowie, redagowany w duchu- u.;ródaatyja 
i katolickim, zawiera w Nrze 8: Ogłupianie lu­
dzi naiwnych. —  Brednie prasy polsko-amery­
kańskiej. — Jeszcze słów kilka o polskiej „Ytn- 
ce»“ . —1 Światła i cienie uroczystości francisz­
kańskiej. —t Socjalizm a żyd®. —  Nowa ohy­
da i niedźwiedzia przysługa i  t. d. Adres wy­
dawnictwa: Kraków. Kremerowska 10.

CO I JAK KUPOWAŁA KUNDZIA NA 
WCZORAJSZYM TARGU? Na targu wczoraj­
szym płacono następujące ceny: litr mleka
zbieranego 25— 30 gr., uiezideranego 35— 40 
gr., śmietany słodkiej 6Q— 70 gr., kwaśnej 1.60 
do 2 zł., 1 kg. masła 5.60— 6 zł., deserowego 
6.60— 6.80 zł,, kopa jaj 7.80— 8 zł., litr pozio­
mek 1—1.20 zł., borówek 25—30 gr., 1 kg. po­
rzeczek 1.80— 1.40 zł., moreli 4— 4.40 zł., malin 
0.80— 1 zł., wiśni 2.40— 2.80 zł. 1 kura 3—6 
z!., para kWcząt 3— 6 zł., kaczka 3— 5 zł., gęś 
6— 10 zł. Z powodu robót- polnych dowóz bar­
dzo mały.

NIE WOLNO SKŁADAĆ DRZEWA NA 
DAWNYM PLACU TARGOWYM. Dnia 12 b. m. 
otwarty został nowy plac targowy na sprzedaż 
drzewa, desek i t. p., przy ul. Zabłocie w Dz, 
XXH. Wobec tego Magistrat zakazuje odbywa­
nia jakichkolwiek targów, oraz postoju fur na 
dotychczasowym placu targowym na drzewo 
przy ul. Dietlowskiej nad Wisłą. Nie stosujący 
się do niniejszeg’0 rozporządzenia będą karani.

WKRÓTCE JUŻ BĘDZIE MOŻNA UŻY­
WAĆ NA KĄPIELACH W  WIŚLE. Wobec 
obniżenia się stanu wody na Wiśle, Budownictwo 
miejskie przystąpiło do wytyczenia miejsc prze­
znaczonych do kąpieli. W  najbliższych dniach 
miejsca te zostaną oznaczone i po opadnięciu 
wody do normalnego stanu, do użytku oddane. 
Magistrat zwraca uwagę, że kąpanie się w W i­
śle jest dotaid zakazane.

MIMO ZAKAZU, K ĄPIĄ  SIĘ NADAL. 
W  ciągu dwóch osta.ranich doi uratowała straż 
pożarna od zatonięcia następujące osoby: W ło­
cha Ludwika, lat 20, Panka. Stanisława, lat 19, 
Antoniego Kłeka, lat 21, Figla Władysława, lat 
.19, Białorudową Annę, Tatrę Józefa, lat 19, 
oraz trzy inne osoby, które nazwisk podać nie 
chciały.

ZNOWU UTONIĘCIE. Wczoraj utonął 
w Wiśle w czasie kąpieli przed plażą wojsko­
wą Stanisław Tyrajski, .szeregowiec 5 p, a. c. 
Zwłok dotychczas nie wydobyto.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK PRZY PRA­
CY. Wczoraj spadł z rusztowania Władysław 
Bąk, robotnik, pracujący przy odnawianiu fa­
sady kościoła OO. Bernardynów, doznając zła­
mania miednicy, oraz wstrząsu mózgu. Ofiarę 
nieszczęśliwego wypadnu przewiozło Pogotowie 
do szpitala św. Łazarza.

W YSZŁA Z DOMU I NIE POWRÓCIŁA. 
Andrzej Mazgaj doniósł do policji, że w dniu 
1 b. m. wydaliła się z domu jego córka, Anna, 
blondynka, włosy długie, ubrana w kostjum 
granatowy i dotychczas nie powróciła, ani też 
nie daje znać o solble. Za zaginioną wdrożono 
poszukiwania.

SEF5 BTUAS T lLLYHŁ XŁOWA0U X «O
Środa: „Niedojrzały owoc” .
Czwartek: „Poczekalnia I-szej klasy”, ;
Piątek: Teatr zamknięty.

———O- -  -

WANDA: „Wyrafinowana kusicielka” .
REDUTA: „Upiór Czarnych Gór” . ___
UCIECHA: „Żona nie żona” , arcykomedja 

w 8 akt.; „Ostatni rok życia”, dramat w 8 akt,
SZTUKA: „Indyjski grobowiec” .
PROMIEŃ. „Skandal”  z Glorją Svanson.
NOWOŚCI- „Atlantyda” .
W ARSZAW A: Mary Astor, sobowtór Łyi 

de Putti w fi unie „Śmiertelny wyścig” , ora® 
-Zigottc U -w farsie Swędzi.

%  . — - o—
Z TEATRU IM, jL SŁOWACKIEGO. Dziś

po raz ostatni „Niedojrzały Ow©cilJ?toóaklicka 
odtworzy w tej świetnej krotoehwlli SW? ĆL- 
skonałą rolę Geni. W  czwartek powtórzona 
będzie raz jeszcze w tym sezonie „Poczekalnia 
I-szej Masy” . W  piątek z powodu próby gene­
ralnej teatr zamknięty.

NEKkOLOGJA.
t  Ś. p. Stanisław Moromiewicz, profesor Pań­

stwowego Gimnazjum w Krośnie, po długiej f 
ciężkiej chorobie, opatrzony, św. Sakramentami,- 
zmarł w Krośnie dnia 17 lipca b. r. w 49 roku 
życia.

Pozostawia po sobie pamięć znakomitego, 
pedagoga i wdzięczność szeregu pokoleń uess« 
ni ów, dla których był wytrawnym przewodnia 
kiem w nauce literatury ojczystej, oraz krze, 
wicielem i wzorem gorącej miłości sprawy naro­
dowej. Zmarły był niepospolitym znawcą lite­
ratury polskiej i ogłosił drukiem kilka rozpraw 
naukowych z tego zakresu.

Cześć pamięci szlachetnego człowieka, zae 
nego obywatela i kochającego młodzież i na­
wzajem ukochanego nauczyciela.

Kurier filmowi!.
Kino Nowości „Atlantyda11.

Film wytwórni francuskiej, którą zawszę 
cechuje szlachetność i wielki gest sztuki. Tym 
razem w  „Atlantydzie” , której scenarjusz wzię, 
<J jest z słynnej powieści Piotra BenoiFa, wy­
bija się na pierwsze miejsce tło, częścią zdejmo- 
wane z -natury., częścią z doskonałeml dekora­
cjami. Gdzieniegdzie przebłyskują wspaniała 
tricki reżyserskie, na jakie tylko może sobie; 
pozwolić Francja, gdzie kino powstało i  gdzie 
inwoncja nowoczesna najwięcej ma do mówie­
nia (np. przedstawienie fatamorgany na pusty­
ni). Pozatem już sam fakt, że „Atlantyda”  jest 
filmem egzotycznym, jest wielką reklamą’ i za­
chęceniem do oglądnięcia go. (mafarka).

tP =

COLLEGIUM ilf l i l lU M
Książf Pailoitpaw w Wadowicach
(Z programem gimnazjów staroklasyeznych)

poszukuje 837

nauczyciela języka polskiego i nauczyciela 
języka łacińskiego i greckiego.

Ptsemue zgłoszenia z wyszczególnieniem 
kwalifikaeyj, lat praktyki zawodowej oraz 
żądanego wynagrodzenia przyjmuje dyrektor 

zakładu do 31 lipca br.
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Londyńska Gity poczyna siq Polslcą interesowali.
Według wiadomości z Londynu, rokowania 

oaLzegu przemysłu z Hurrimar.pm zwróciły 
baczną uwagę londyńskiego centrum finanso­
wego, t j. City.

Pozatem City obserwuje przebieg pertrakta- 
cyj polskich sfer rolniczych z jednym z koncer­
nów duńskich w sprawie kredytów na budowę 
elewatorów zbożowych. Ciemniejsze zamtere- 
s«v amie wywołuje pobyt w Warszawie pirzed- 
rita feśrela The American Bank ©f Commeroe, 
po ostający w związku ze sprawami pożyczek. 
W  Londynie również biorą i to pod uwagę, 
Iż nowojorska Walt Street odnosi się przychyl­
ni ! do transakcji firmy UUsn i Cornp. Firma 

•tg ma na celu obecnie rozszerzenie rokowań 
w sprawie feiwóstycyj budowlanych w miastach 
pilskich'. '

W  ‘ angielskim świecie finansowym reagują 
w chwili obecnej na powyższe fakt-y. W  naj­
bliższym czas1’© ma być sfinalizowana umowa 
w sprawie pożyczki nowej dla polskiego Zwią 
zku cukrowników, z Iktórego ramienia prowadzi 
rokowania dyr. Zagk-nfczny. Cła orerUaoji na­
leży nadmienić, iż już w  roku bieżącym kapitał 
angielski udzielił cukrownikom polskim 'po­
życzki w wysokości’ 1.200 tysięcy funtów 
szterlingów. Pożyczka ta ma być spłacona po 
zakończeniu kampamji cukrowniczej.

Stan rokowań obeonycł oyr. Zagienicznegr 
znajduje się na ukończeniu.

Informacje te przytaczamy za „Ddennokiem 
Poznańskim'1.

-ono-

W pł|wjf skarbow e f  S. pó łroozu

'Przyniosły cne skarbowi 672 milionów złotych.
Bagjny publiczne i gronopołe przyniosły 

w I półroczu r. b. b'ł2.8 miij. zł., a więc 10.6 
rniłj. Więcej, niż w tym oliresie roku zeszłego.

Z danin publicznych wpłynęło w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy 42b.3 młlj. z}., w tej licz 
bie z podatków bezpośrednich 200.1 miij. zł., 
podczas gdy w roku ub. z tego źródła wpłynęło 
168.2 miij. zł. Opłaty stemplowe w I  półroczu 
|pfcu bież. przyniosły 58.7 miij. zł., podczas 
gdy w tym samym okresie ub. roku przynio­
sły 57.3 miij. zł. Podatki pośrednie 62.1 miij. zł. 
Najbardziej wzrosły wpływy z monopoli, które 
dały 2!6.5 miij. zł., podczas gdy w zeszłym roku 
wpłynęło tylko 179.9 miij. zł.

— -----

Ameryka choe rob.ć porządek w Europie
W o Francji odbywa się pewnego rodzaju 

zjazd potentatów finansowych, na kutry od da­
wna się zresztą- zanosiło. Donoszą z Nowego 
Jorku, że podsekretarz skarbu Stanów Zjedno­
czonych, tleilou, wyruszył do Europy w towa­
rzystwie znanego bankiera Morgana. Wyjazd 
ten daje wiele do myślenia, skoro się zważy, 
że we Francji bawią obecnie: prezydent angiel­
skiego Banku Państwa, M. Norman, prezes 
,,Feder?lreservebanku“ St. Ziedn., Strong, oraz 
główmy agent reparacyjny, Pankers Gilbert.

W  kołach firn anso w/"h Londynu mówi? 
o mającej niebawem nastąpić wielkiej, konfe­
rencji międzynarodowej finainsjory, w celu 
orzeprowab zenia międzynarodowej sanacji go­
spodarczej, a przedewszystkieim ustalenia pod-

kopa®ych walut euiupejskichi. Chodzi tu o ure- 
gulowair-te międzynarodowycł problemów dłuz- 
niczych, o podniesienie kursu franka francus­
kiego J belgijskiego, jako najbardziej zagrożo­
nych "walut i wreszcie o utworzenie nowwcn 
podstaw porządku Gospodarczego w Europie.: 

—ooo~“— 
REORGANIZACJA m in . sk a rb u .

■w -- -w » # ' A 1 '
W  centrali łlinisArstwa skarbu ó racowy- 

wauy jest projekt reorganizacji. Reorganizacja 
polegać ma na zmniejszeniu ilości wydziałów 
w departamentach, a waęc w departamencie po. 
dalkowym z 8 wydziałów do 6 wydz., w depar­
tamencie akcyz j. monopolów z 5 óo 3 wydzia­
łów i t. d. Zpmlast departamentr prezyć jałne- 
go, powstać ma departament ogólny z włącze­
niem aigend wydziałów zlikwidowanych, Głó­
wny Urząd likwidacyjny ma być włączony do 
Centrali Mfeitstarstwa skarbu w charakterze 
departamentu. Zaznaczyć należy, że grząd ten 
właśnie ooeonie już likwiduje sam. sienie.

RUCii 'i Ra NZYTOW\ DO ROSJI PRZEZ 
POLSKĘ,

Wprowadzań? w lutym b. t. komunikacja 
bezpośrednia między Zachodnią Europą a Da­
lekim Wscnoóem przez Polskę i Rosję odbywa 
się trzy razy tygodniowo parą. pociągów po­
spiesznych z wagonami I l i  klasy i wagonem 
restauracyjnym, na' szlaku Warszawa— Stołp- 
c&-Jiiiegoreloje drogą na Białystok— Wołko- 
wysfc—B .ranowicze. Frekwencja w tym ruchu 
wzmaga się stale i w ciągu dwóch ostatnich 
miesięcy przewieziono 3.777 podróżny ch. W o­
bec tego wzmożenia się ruchu, przewidywać 
należy, że w niedalekiej- przyszłości wprowa­
dzone zostanie codzienne kursowanie pocią­
gów.

DOCHODY Z MONOPOLU TYTONIOWEGO 
WZRASTAJĄ. W  pmrwssem półroczu ub. roku 
dał monopol 83 3 miij. zł., w drugi©m półroczu 
ub. roku 99 miij zł., W pierwszem półroczu 
roku b. 114 niilj. zł.

W  FINANSOWYCH KOŁACH NIEMIEC­
KICH liczą sio 7 ew emtuata ścią spadku marki, 
czemu dał nawet wyraz kanclerz Dr Mars 
w swej mowite w Eiefehnusen.

 ono-----

BoMr dafej leklcd ąiifżkiijąd^
giełda akcyjna chwiejna.

Zaobserwowana ostatŁicw lekka tendencja 
zniżkwwa dła dolara, utizymuje się w dalszym 
ciągu. W  wywatnych cbrota.cn uołai kalkuluje 
się obecnie na 9.19—20 wyjątkowo tylko Ka­
towice notują 9,22 zł. Ruch na ogół mały, po­
daż walut dostateczna przy srabym popycie. 
Kurs oficjalny bez zmiany7.

Obroty na giełdzie początkowo słabe, do­
piero pod koniec -zebrania ujawniło się żywsze 
nieco zainteresowanie się akcjami. Zieleniew­
ski w  podaży, przy tendencji zniżkowej, nato­
miast Górka poszukiwana, Strug i Elektrow­
nia w Sie.szy zwyżkowe. Na pogierdziu zatc 
rueh silniejszy. Zwyżkowały piżedewszysfkiem 
Nobel, Gazy Wschodnie, Cegielski, podczas 
gdy Jaworzno osłabiło się w  kursie.

Notowano Zieleniewski 11 z?., Górka 11 zł., 
Strug 50 gr., Elektrownia w Sierszy 20 gr., 
Nobel 2.25 zł., Gazy wschodnie 16 zł., Gazy 
zachodnie 80 gr., Cegielski 8 zł., Jaworzno 
10.90 cl.

G i a t o a
Na krakowskiej giełdzie zbożowej notowa­

no wezora.„ następujące ceny:
Pszemcs dworska krajowa 41—42 zł., psze­

nica czerwona żółta kraj. 38—39 zł, Syte dw, 
kraj. 26— 27 zł., tyto targowe 24— 25 zł., owies 
dworski 35— 36 zł., jęczmień na krupy 27— 28 
zł., jęczmień na paszę 25— 26 zł., ziemniaki 
slotowe 9— 10 zł.

Mąka pszenna 45% krakowska 74—78 zł., 
rnąsa pszenna 50% krak,1 74— 75 zł., grysk 
pszenny 78— 79 zł, mąka pszenna z Kongre­
sówki 0000 67— 68 zł, maka chlebowa z Eon-

Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ Tabelaryczny 50% drożej..—  Zamiejscowe ogłoszenia 80%  drożej.

Nr. las. 17/33.

M ia ła  L l e y & e y j n a
S ą d u  p o w ia t o w e g o  c jA r iin e n o  w  K r a k e w le  

ni. fi w. JhMg aa.

W  czwartek dnia 22 lipca 1926 i w dnie 
następne o godzinie 9-ei rano będą sprzedane:

M a s z j y i a  d o  p i s a n i a  „ R e m i n g ­

t o n - - S t a n d a r d 44, u r z ą d z e n i e  b i u r a ,  

s p r z ę t y  d o m e w e ,  s k ó r a ,  h a f t )  I k o ­

r o n k i ,  f u t r o ,  s u k n o  ( f i l c )  h g  b u t y

I  t .  p .  ■ ,_____
K.akńw, dnia 20 lipca 1926>- 8S0

BlitszeBZgz^góły na tablicy przed Halą 
■^iiaięaiŁezonoT

Maszyny Z ™
ta  gotówkę. — Kriescher, 
P’ac Nowy (Żydówek! S.

Rutynowana. kasjerka
z 6-cio letnią praktyką 

poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Adańn. 
.Głosu Narodu* pod W. Z.

824

f  n w i 4d- \/o:enny cier­
piący na epilepsję, nie­

zdolny do pracy pozosta­
jący w akrajnej nędzy 
wraz ż zon., i 3 dzieci, 
pro3i litościwe osoby c 
pomoc. Nędzę stwierdzi - 
no świadectwem nbóstws. 
Łsjkawe łWaiui przyj­
muje ‘.dm. ,Gł. Nar.* dla 

.Inwalidy* Z. O-

grasówki 75% 59— 60 zł., mąka żytnia okręgu 
krak. 60%. 44-.—45 zł*pąmąka żytnia poznańska 
65% 46— 47 zł.

Ceny rozumieją się za 100 kg. L ro Kraków. 
Tendencja chwiejna, dowozy miale z powodu 
żniw. "

E y e l e  s j p a r t o w e .

Zwycięstwo Carpentiera. Słynny bofcer 
francuski Georges Carpentier, odniósł ostatnią 
w Nowym Jorku świetne zwycięstwo nad Jack 
Rurke‘m, bijąc go w drugiej rundzie.

Międzynarodowe zawody pływacki* w Kra­
kowie w Pły wała: w Parku Krakowskim od­
będą się w dniach 24, 25 i 26 lipca. Będą one 
największą atrakcją tegorocznego sezonu pły­
wackiego. Polski Związek Pływacki który u-* 
reąJza tę imprezę, zdecydował się. na duże ofia^ 
ry materjalne, aby nasi zawodnicy znaleźli spo­
sobność zmierzenia się z najlepszymi siłami na­
szych sportowych sąsiadów. W  szczególności 
wiłfe zaangażowana została drużyna pływacka 
budapeszteńskiego M. A. C., która rozegra 
podczas zawodów cały szereg matchów w piłkę 
wodną z naszymi zespołami. Ponadto toczą się 
rr-kowanis z jedną z najlepszych drużyn pły- 
wacłdch w Pradze i jak dowiadujemy się, przy­
bycie dziesięciu zawodników z Pragi jest za­
pewnione.

Program zawodów rozłożony, na trzy dni, 
przewiduje caiy szereg wyścigów wodnych i 
konkursów w  skokach tak dla pań, dła panów, 
jak i dła młodzików, ponadto w każdy dzień 
zawodów odbywać się będzie kilka spotkań 
w w&teipolo i to tak drużyn krajowych ze sobą, 
jak I drużyn zagranicznych z naszymi zespoła­
mi klubowe®! lub teamami kombinowanymi.

Bliższe szczegóły zawodów podane zosianą 
niebawem. Jak dowiadujemy się, Polski Zwią­
zek Pływacki zlecił techniczną stronę organi­
zacji zawodów tutejszemu Akademickiemu 
Związkowi Sinortowemu.

Cewy ©glosseń

Dla PP, Naaezy«ieli. Organisiów i Djry^entów C- órówi
Jedyne w Pofnce popularne pismo muzyczne — 
pomieszczające rocznie powyżej 100 kompozycyj 
nowoczesnych, świeckich i kościelnych, — prócz 
bogatej treści literacko-naukowej i metodycznej.
P r e n u m e r a t a : r o c z n a  8  z ł ,  —  p ó ł r o c z n a  4  z i .

„MUZYKA i ŚPIEW”
Redakcja i Administrącia: Kraków, ul. św. Krzyża L. U.

starnszk* 
wB pochodząca z do­

brej rodzibr, która wsku­
tek wypadków wojennycfe 
straciła cała mien'e - tą 
drogą uprasza s-.Iar.uef- 
nycjb ludz* o pomoc. Dis 
staruszki Z. Z. przyjmuj* 
Administracja .Głosu Na 
romi*. 4*01

TO t3am 'bopocpC9qp

B Na Koli luMleikS^owy 1&2© n

poleca

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
UKSIĄŻECZKĘ JUBILEUSZOWĄ'

n a u k ę  o  j u b i l e n s z n  p c w s z e c l i n y n *  o r a z  k r ó t k i  

z l ^ r e k  m o d l i t w .

z a w i e r a j ą c y

Cena
>ł
51

eg?,, pojed. 
zą 20 egz.
i  io o  „
„ 300

50 gr 
s 45 „ 
a 40 „ 
a 35 ,,

M j a t k a .  3-ją dzieci 
których jedno 

chore na płuca, pozbzrfio- 
ua z powodu wydatków 
wojennych wszelkich śro­
dków do życia ,prosi d.d: 
rych ludżi c pomoc dia 
ratowani:, dziecka. Nędza 
s^tawuttona przez Admi­
nistrację uzisinnikn, która 
przyjmuje łatkawo datki 
pod ^Nieszczęśliwa —

■ matka

S W ys^tka  na p m w !sc1^ za poferaiŁlam  p o c zto w y m  e d m t n l e .

Były pauGzyciei
iai 70 liczący, którj po 20 
latach wygnania powró- 
f i ł  ze Syberji do wolnej 
Ojczyzny, — walczył pod 
Lwowem, óbectiie znaj­
duje się w skrajnej nędzy 
nie mając środków do ży­
cia, z.wraca się do serc 
litościwych z pokorną pro­
śba o iśskawą pomoc w 
rozpaczliwem położeniu 
starca, “weryn Ttebibki 
Krrków Prądnik Biały 13

Bie d n y  Literat uchodź­
ca z Kosji, został — 

przez przeciąg sparaliżo­
wany, obecnie pozostaje 
w krytycznem położeniu: 
prosi zatem, litościwe — 
osoby o pomoc materjal- 
ną na leczenie. —  Datki 
przyjmuje Administracji! 
„Gfosu Ntirodr* dla — 

rbiednego literata*.
D o c r o p  ^aoD PPo:"aD
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Już wyszedł z druku i jest 'do nabycia

W KSiĘGARNI KRAKOWSKIEJ
K raków , v l  św . T o m asza  35.

I I
Święty Justyn, filozof i męczennik, A pologja djalog 

z życiem Tryfonem.

— : = z — z : C e n a  E L  s e  ■— W
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umm mmmm.
Krćiija opowieść o długiej wyprawie do Afryki.

A  jednak te sezonowe drogi zrobiły du­
żo, zbliżając tonące w  dżungli wioski mu­
rzyńskie do ośrodków cywilizacyjnych w  ko- 
lonjaeh. Temi drogami ciągną chorzy do 
szpitali i mkną automobile z lekarkami, na 
miejsca, nawiedzone przez eoidemje. Murzy­
ni, niosąc na głowach kosze i wory ze swemi 
produktami i wyrobami, krocza temi gościń­
cami do miast, gdzie za sprzedane towary, 
nabywają europejskie, nieraz nieznane 
przedmioty, które jednak wkrótce stają się 
pospolitemi w  codziennem życiu murzynów. 
Tak było z mydłem, naftą, zapałkami : tka- 
iimam bawełnianemi, ze stałą, miedzią i na- 
ć z y s  imi europojskiemi.

Biali ludzie nauczyli murzynów kulty­
wować bawełnę, którą przez Niger, porty 
Dakar i Grand-Bassam Francuzi eksportują 
do Europy i nawet do Polski, do zakładów 
Żyrardowskich; sizal z włókien którego tka­
cze robią najtrwalsze i najtańsze wory dla 
przewożenia towaTÓw; trawę cytrynową, 
poszukiwaną przez europejskich fabrykan­
tów worly kolońskię? i aromatycznych my­
deł, kakao i k a b a n a n y  ananasy.

Biali ludzie o tysiąc razy zwiększyli sta­
rą murzyńską produkcję orzechów arachi­
dowych, z których w Europie fabrykują 
olej; podnieśli kulturę palmy olejnej, roślin­
nego masła ,,karite“  —  tak bardzo cenio­
nych na tynkach perfumąryjnych.

Wszystkie te towary Zabierają murzy­
nom za gotówkę ogromne automobde cięża­
rowy i wiozą drogami do portów lub najbliż­
szych stacji kolejowych.

Drogi żelazne, obsługiwane przez murzy- 
nów-:irzędni;ków, mechaników i robotników, 
istnieją w  Gwinei; wzdłuż F ig ra  i  Senegalu, 
od Kulikoro do Daaru i  na W ybrzeżu Kości 
Słoniowej —  od Buako do Abidżamu.

Rząd francuski zwraca obecnie najwięk­
szą uwagę na rozwój kultury bawełny w  ko- 
łonjach — i  w tym celu tworzy nowe tereny 
irygacyjne w pobliżu Nigru, przeprowadza­
jąc kapały, usiłując dokonać ogromnego 
dzieła, które powinno zmienić oblicze Su­
danu, odczuwającego na sobie nasilniej 
wpływ  Sahary.

Murzyńscy królikowie i arystokracja na 
wyśeigi zakłada w  Sudanie i w> Wysokie., 
W olcie coraz to nowe plantacje bawełny, 
tak samo, jak to czynią ich rodacy, przy­
gotowując nowe tereny dla kultury kakao 
i kawy na południu tej grupy kolonji.

PefĄip.iści mogą powiedzieć, że cały tenjw

wysiłek Francuzów jest skierowany na ko­
rzyść ich Ojczyzny. Niezawodme. że taki 
jest podkład materialny całej tej akcji, lecz 
obok tego i  strona ideowa nie jest pominię­
ta.

Największą wadą, wprost jakąś chorobą 
psychiczną murzynowi, jest opieszałość i brak 
przewidywania. W roga natura A fryk i z  pew­
nością zrodziła tą obojętność tubylca do 
dnia jutrzejszego.

Badanie życia murzyńskiego dowiodło 
francuskim wradzom, że w  warunkach naj­
bogatszych urodzajów prosa, kurr.rydizy, 
manjoku i  bobów, murzyni bardzo szybko 
zjadają, swoje zapasy i potem w  ciągu 6— 8 
miesięcy przyzywają okres głodu maso­
wego. ■

W  tym okresie dorośli idą do brussy i tu 
się żywią polowaniem i dzikiemi owocami 
dżungli. Dzieci są pozostawiane bez opieki 
1 pożywienia. Zdrowy ipetynkt daikiego czło­
wieka, zmusza dzieci i o  wałki a śmiercią gło­
dową. W  tym celu robią sobie łuki, strzela­
ją z, nich ptaki, drobne zwierzątka i ryby, 
jedzą ślimaki, jaszczurki i węże, zbierają 
owocev jagody, korzenie.

Jednak’ 'trudne jest’ zadanie upolować coś 
w porze ułewnejw gdy ziemia zmienia się

jeiifioTO,
-V-

a dżnnglr. tak się rozrasta, 'że

i przez jej gąszcz nawet potężny słoń prze­
drzeć saę nie potrafi. Mimo więc wszelkich 
starań głód —  choroby —  śmierC

Francuzi, zmuszając murzynów do pracy, 
uczą ich dam przewidywania i mądrej eko­
nom#. Rezultaty tej ekonom# może widzieć 
obecnie każ der podróżnik.

Gdy się podjeżdża do pierwszej lepszej 
wioski, wzrok mimowoE pada na dziwne, 
stożkowate biudymi, stojące na palach dla 
o Iwony ich ód tertoitów j gryzoniow, Są to 
3iwchrze, gdzie czarni Holntey przechowują 
zapasy ziarna dła nowego siewu i  na ulewną 
porę roku. Na 70% całej powierzchni A fry ­
k i Trachcdniej, masowy głód  od pięciu lat 
nie jest już znany, na pozostałej zaś części 
głod trwa nie 6— 7 miesięcy, lenciz juz zaled­
wie 2— H miesiące-

W ielk ie roboty spowodowały nagroma­
dzeni gotówki na wsi murzyńskiej dającej 
płatnego^ robotnika i sprzedającej dla nie7 
go prowiant. Wolny, zapasowy pieniądz da ­
je możliwość nabywania środkówi pokarmo­
wych w  okresie głodowym.

Taka działalność Irancuzów i medycy­
na europejska zjednały Wśród murzynów 
prawdziwych przyjaciół dła białyćh kolo­
nistów.

Oo do medycyny, to leczenie chorób w e­
wnętrznych. potrzebujących długich kuracji,
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[niema w ielkiego powodzenia wśród tiubyl«: 
ców, ponieważ miejscowi czarni znachorzy/; 
d/airownicy w  tych wypadkach dopomagają 
radykalniej i prędzej. Medycyna murzyn, 
sks zupełnie tak samo jak tybetańska, po­
sługuje się iwprost cudowną nieraz silą 
śtodków -cśłinnych. Febta, biegnnka kswa- 
wa, dy fte iy t, rany w  żołądku i na kiszkach 
sa uleczalne przez znachorów w sposób1 
bL.tsfcawiciziny, luD nońcizą się śmiercią pa­
cjenta, nio ty le  od samej choroby, He od 
działania lekarstwa, posiaidEjącego nieraz 
tm jące piei-wiaetki.

Zr to óhimrgja europejiska; cieszy się 
wielkiem uznaniem tubylców.

Gangrena, słoniowa choroba, nietnomieb- 
re  rozrastanie się kości nosowej 7 czołowej, 
narośle wszelkiego rodzaju, usuwane za po, 
r a c o  noża chirurgiem ego jednorazowto, 
szybko i radykalnie, zniewalają murzynów; 
do przyznania europejskim lekarzom siły 
czarodziejskiej.

Murzyni lubią, bardzo używać jodyny na 
rany i pucMtony i jodanek potasu na pewne 

■ f i  dlatego właśnie, że działają 
szybko.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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